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W rocznicę powstania 
Krajowej Rady Narodowej

TPD jest przyjacielem wszystkich dzieci

„Proklamowanie Krajowej Rady Na­
rodowej było aktem rewolucyjny^ 
który zapoczątkował nowy okres w 
walce klasy robotniczej i narodu"-

Tymi słowami Prezydent Bierut 
określił istotę aktu politycznego które­
go szóstą rocznicę obchodzimy, aktu 
powołania Krajowej Rady Narodowej

— „jako faktycznej reprezentacji po­
litycznej narodu polskiego, upoważnio­
nej do występowania w imieniu narodu 
i kierowania jego losami..."

(Z „Manifestu demokratycznych orga­
nizacji społeczno-politycznych i wojsko­
wych").

Wzmóc czujność ideologiczną
„Nie widząc oko w oko zamaskowanego wroga ulega się złudzeniu, 

Że go w ogóle nie ma“ — przestrzegał na III Plenum KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Bolesław Bierut.

Wskazał przy tym na fakt, że podłoże dywersyjnej akcji wroga mas 
ludowych jest szczególnie głębokie w Polsce, ze względu zarówno na 
wchłonięcie przez nasz aparat państwowy wielkiej ilości przedwojennych 
kadr urzędniczych, jak niezmordowaną gorączką i służalczą krzątaniną 
licznych imperialistycznych agentur sanacyjno - endeckich i wuerenow- 
Sko - mikołajczykowskich na emigracji.

Ostrzeżenie to było skierowane przede wszystkim do członków par­
tii, siły kierowniczej narodu, najbardziej odpowiedzialnej za bieg wy­
darzeń w naszym kraju.

Tyczyło się w dużym stopniu nauczycieli i innych pracowników 
oświatowych. Ńie trudno to pojąć. Na teren szkolnictwa zwrócona jest 
baczna uwaga reakcji i duże z nim związane zostały rachuby. Nauczy­
cielstwo i młodzież zawsze narażone były na obstrzał ze strony wstecz­
ni'twa. Szkołę słusznie uzna je ono za odcinek, przez który można wtar­
gnąć dalej, do domów i warsztatów pracy.

Wróg mobilizuje niedobitki starych klas posiadających tkwiące tu 
i ówdzie w szkolnictwie i aparacie oświatowym, oddziaływa również 
EŁ karierowiczowskie, obce demokracji ludowej elementy.

Wróg Polski Ludowej liczy na to, że nauczycielstwo wykaże brak 
czujności z powodu słabości ideologicznej, że nieznajomość praw rozwoju 
społecznego, nieznajomość wielorakich form walki klasowej utrudni mu 
rozeznanie w bardziej skomplikowanych wypadkach — kto wróg, a kto 
przyjaciel.

A jeżeli nawet nastąpi rozeznanie, to zabraknie hartu woli, by wal­
czyć z wrogiem.

Wróg Polski Ludowej liczy na to, że wśród nauczycieli napotka na 
wiele naleciałości drobnomieszezańskiej psychiki, na zbyt daleko posu­
niętą pobłażliwość i źle zrozumiane koleżeństwo, na unikanie ostrych 
walk ideologicznych, na oportunistyczne tolerowanie propagandy reak­
cyjnej. Że nie wygasła wśród jego części naiwna wiara, że nawet zacie­
kli przedwojenni wrogowie ludu zdolni są do pogodzenia się z marszem 
do socjalizmu.

Ze sztabów reakcji idą nastawienia, jak lekcje religii przekształcać 
na przygotowanie do walki z nowym programem nauczania na lekcjach 
historii, nauki o Polsce, biologii, fizyki, astronomii i geologii.

Poza religią stosuje się odmienną metodę podważenia ideologicznej 
podstawy tych programów. Uczy się „według litery prawa", by w koń­
cu wykładu natrętnie powtarzać: tak jest przepisane z góry. ale...

Zamaskowani nauczyciele - reakcjoniści wykonują zlecenia sztabów 
reakcyjnych i udają ultra-lewicowców, nadgorliwców; nadskakiwa­
niem, lizusostwem i frazeologią usiłują się wkraść w zaufanie. Mnożą 
Się usiłowania wciągnięcia szkolnej młodzieży w podłą robotę przeciw 
państwu robotników i chłopów.

Ale równocześnie z terenu Polski dochodzą wieści o tym, jak ogrom­
na większość demokratycznie usposobionego nauczycielstwa uczy się co­
raz lepiej demaskowania wroga, odkrywania fałszywych kart, jakimi się 
on posługuje.

Za mało jednak jeszcze tej czujności. Nie stała się ona dotąd dosta­
tecznie wnikliwą, nie stała się powszechną. Za rzadko przybiera charak­
ter bojowy. Nie tak często za ujawnieniem wroga idą ciosy, które by go 
obezwładniły. Zbyt wiele koleżanek i kolegów poprzestaje na rejestracji 
faktów, niektórzy specjalizują się w dostrzeganiu rażących wypadków. 
Wydaje im się. że już spełnili swój obowiązek, toteż brak dalszego ciągu, 
najtrudniejszego, ale i najważniejszego stadium walki z wrogiem, zmie­
rzenia się z nim oko w oko.

Przez przekształcenie organizacji związkowej, przez zwrócenie jej — 
w postaci ZOZ-ów — frontem do szkoły, przez zwiększenie odpowiedzial­
ności za jej atmosferę ideową i poziom naukowy zaktywizuje się nau­
czycielstwo również na tak ważnym odcinku, jak czujność wobec zaku­
sów wroga na wychowawczy warsztat pracy.

Skutek taki osiągną jednak tylko te ZOZ-y, które naprawdę potra­
fią dopracować się nowego, socjalistycznego stylu pracy, które zdołają 
nadać swym zebraniom charakter narad wytwórczych, równie owocnych 
jak w fabrykach, hutach i kopalniach.

Skutek taki osiągną, gdy zaprawiać się będą do krytyki i Samokry­
tyki, których najbardziej boi Się wróg, nie znoszący jaskrawego światła, 
szczerości i niezakłamanej prawdy.

ZOZ-y spełnią swój obowiązek, gdy powiążą rozstrzyganie powszed­
nich i aktualnych zadań z dobrze postawionym szkoleniem ideologicz­
nym. Tylko rzetelne, dogłębne studiowanie zasad marksizmu - leninizmu 
dt nauczycielstwu tę jasność widzenia, jaka jest niezbędna, by wykryć 
wszędzie wroga bez względu na to, jak umiejętnie zaciera za sobą ślady, 
jaka jest konieczna, by strzec od szkody swoją placówkę społeczną, owo­
ce swego trudu. ----------

Tylko opanowywanie bogatej treści socjalizmu naukowego obdarzy 
konsekwencją i wytrwałością potrzebną do wydania nieubłaganej walki 
szkodnikom i dywersantom na froncie oświatowym.

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

Rewolucyjne znaczenie proklamowa­
nia Krajowej Rady Narodowej polega­
ło na tym, że w KRN, a następnie i w 
PKWN naród polski uzyskał naczelny 
organ, kierujący walką przeciwko na­
jeźdźcy hitlerowskiemu w najściślejszej 
łączności z walką o władzę polityczną 
dla mas pracujących, z walką o nowy 
ustrój społeczny.

Przed 6 laty w noc sylwestrową to­
warzysz Bierut mówił: Fałszywa i zgub­
na dla Polski polityka kół reakcyjnych 
usiłowała wepchnąć naród polski na 
bezdroża wstecznych dążeń, osłabić 
i sparaliżować jego zdolność do walki 
Z okupantem niemieckim, doprowadzić 
Polskę do niebezpiecznego konfliktu Ź 
najważniejszym jej sąsiadem na wscho­
dzie, Związkiem Radzieckim. Wszystko 
to zmierzało do zabezpieczenia reakcji 
ponownego zdobycia władzy w Polsce... 
Naszym zadaniem jest... odebrać raz na 
zawsze bankrutom reakcyjnym możli­
wość ujmowania steru rządu i występo­
wania w imieniu narodu."

Jaka była bowiem w owym czasie sy­
tuacja polityczna? Dla każdego było 
już rzeczą widoczną, że armia hitle­
rowska przegrała wojnę i że zwycię­
stwo Związku Radzieckiego jest blis­
kie.

Armia Radziecka zbliżała się do gra­
nic Polski, niosąc wyzwolenie naszym 
ziemiom i naszemu narodowi. Reakcja 
polska sprzymierzona z reakcją mię­
dzynarodową czyni wszystko, aby nie 
dopuścić do zwycięstwa ludu pracy w 
Polsce. Reakcja polska nie waha się 
przed zastosowaniem zbrodniczych 
środków w tej walce. Wystarczy przy­
pomnieć, że w 1943 r. delegatura rządu 
londyńskiego zorganizowała tzw. Polslj 
Korp-us Bezpieczeństwa, jako organ 
mający .za zadanie masowo likwidować 
bojowników o władzę ludową, tych, 
którzy — po wyzwoleniu kraju przez 
Armię Radziecką — mogliby pokiero­
wać walką mas ludowych i wziąć na 
siebie ciężar wiadzy. Z tego okresu da­
tuje się też wzmożenie współpracy re­
akcji polskiej z okupantem niemieckim 
przeciwko ruchowi rewolucyjnemu, 
przeciw PPR i Gwardii Ludowej.

Dla sparaliżowania zbrodniczych pla­
nów reakcji, dla zjednoczenia wszyst­
kich sił politycznych i ludowych do 
walki o władzę polityczną trzeba było 
utworzyć organ kierowniczy, podziem­
ny ośrodek walki. Takim organem kie­
rowniczym, podziemnymi ośrodkiem 
władzy politycznej stała się właśnie 
Krajowa Rada Narodowa.

Jakim warunkom politycznym musial 
zadość uczynić taki ośrodek władzy po­
dziemnej, żeby być zdolnym do wyko­
nania wielkiego zadania niedopuszcze­
nia do powrotu władzy reakcyjnej 
i przejęcia władzy przez lud pracują­
cy? Ośrodek taki winien był zjednoczyć 
wszystkie rewolucyjne i demokratyczne 
siły, narodu i to zjednoczyć je pod kie­
rownictwem klasy robotniczej, jako

przodującej i najbardziej rewolucyjnej 
siły narodu, zdolnej do poprowadzenia 
Polski do walki o demokrację i socja­
lizm.

Krajowa Rada Narodowa w całej 
pełni uczyniła zadość tym warunkom. 
Jak podkreślił towarzysz Bierut — 
„Krajowa Rada Narodowa była pierw­
szą formą współdziałania organizacyj­
nego i politycznego wszystkich demo­
kratycznych i rewolucyjnych sil naro­
du pod przewodem klasy robotniczej..." 
Przewodnictwo klasy robotniczej, hege­
monia klasy robotniczej była tym 
czynnikiem, który decydował o rewo­
lucyjnym, a nie oportunistycznym cha­
rakterze frontu narodowego. Hegemo­
nia klasy robotniczej i pomyślnie reali­
zowany program współpracy z Armią 
Radziecką sprawiły, że podziemny 
ośrodek władzy, jakim była Krajowa 
Rada Narodowa, stał się ośrodkiem 
władzy mas ludowych z klasą robotni­
czą na czele, zarodkiem późniejszej 
władzy ludowej, jako formy dyktatury 
proletariatu.

O tej samej godzinie, w której przed 
6 laty Prezydent Bierut poddał pod 
głosowanie Deklarację Krajowej Rady 
Narodowej — rozpoczynamy pracę nad 
realizacją 6-letnicgo planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce, rozpo­
czynamy walkę o pokonanie wszystkich 
trudności i przeciwieństw, jakie nas na 
tej drodze czekają.
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Noworoczna zabawa choinkowa w przedszkolu TPD przy ul. Adama Próchnika.

Jak oceniać wiadomości uczniów

Szkoła Przysposobienia Przemysłowego w Zabrzu
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Uczniowie szkoły przy pracy na placu drzewnym kopalni Makoszowej.

Ostatnie wypowiedzi na łamach prasy 
nauczycielskiej oraz dyskusja na zebra­
niach rad pedagogicznych, zjazdach i kur­
sach nauczycielskich postawiły zagadnie­
nie ocen i wyników nauczania jako zagad­
nienie centralne najbardziej zasadnicze.

Zasługą tych dyskusji i rozważań jest 
fakt postawienia problemu zdania sobie 
sprawy z jego znaczenia w pracy szkolnej, 
wytknięcia i sprecyzowania niedociągnięć 
i braków w tej dziedzinie, przeanalizowa­
nia przyczyn, które wpłynęły na wytwo­
rzenie się takiej sytuacji w naszej pracy.

Podsumowując przebieg dotychczasowej 
dyskusji należy stwierdzić, że zagadnie­
nie dopiero zostało postawione. Jest to 
pierwszy ważny etap pracy — ale poprze­
stać na nim nie można. Uświadomienie so­
bie braków, niedociągnięć i zaniedbań mu­
si być. bodźcem do intensywnej pracy w 
wyszukaniu i opracowaniu środków zarad­
czych. Musi nastąpić naukowe, na doświad­
czeniach oparte opracowanie norm racjo­
nalnej oceny uczniów. To będzie drugi 
etap pracy.

Dyskusja wykazała, w jak wysokim sto­
pniu ulegamy dawnym naleciałościom w 
ocenie pracy uczniów, jak zróżniczkowana 
jest ilość kryteriów, które pozbawione są 
cech obiektywizmu, jaki chaos panuje w 
szkołach pod tym względem. Od lekcewa­
żącego stosunku w ocenie pracy ucznia, 
uzależnionego od nastroju, osobistych sym­
patii i „widzi mi się“ nauczyciela do bar­
dzo rygorystycznego podejścia do .poszcze­
gólnych uczniów i klas.. Dyskusja wykaza­
ła, iż skala kryteriów jest olbrzymia, nie­
jednokrotnie powierzchowna, nieprzemy­
ślana i w skutkach mało wartościowa.

Ministerstwo Oświaty nie pozostało na 
uboczu od tych zagadnień. Zebrano mate­
riał, przeprowadzono badania w terenie — 
praca trwa.

Sprawa wydania dyrektyw w tej dzie­
dzinie bliska jest realizacji dzięki powoła­
niu decyzją Ob. Ministra Ośrodka Badań 
Pedagogicznych, którego zadaniem będzie 
między innymi opracowanie tego zagadnie­
nia.

Nim jednak ukażą się zarządzenia w 
tej sprawie należy na podstawie dotych­
czasowych spostrzeżeń wyciągnąć pewne 
wnioski a mianowicie:

1. Nauczyciel nie może wydawać opinii 
pracy ucznia na podstawie kryteriów su­
biektywnych. Element subiektywności wi­
nien być całkowicie wyeliminowany. Kai­
rów w swej „Pedagogice" pisze, że „przy 
formułowaniu oceny wiadomości ucznia 
powinna być brana pod uwagę jakościowa 
i ilościowa wartość odpowiedzi. Nie wy­
starczy stwierdzić faktu, że uczeń wykonał 
takie a takie zadanie, — ale należy prze­
de wszystkim ustalić, jak zgłębił i przy­
swoił sobie materiał i w jakim stopniu ma­
teriał ten stał się jego własnością.

Ocena wiadomości — mówi Kairów — 
jest dla ucznia ważnym środkiem pobu­
dzającym do systematycznej pracy. Ale 
aby ta ocena była istotnie skutecznym 
środkiem, pomagającym w walce o lepsze 
wyniki nauczania, musi ona być uzasad­
niona konkretnymi danymi o osiągnięciach 
czy też brakach ucznia w zakresie poszcze­
gólnych przedmiotów. 1

Jeżeli nauczyciel stawią stopień niedo­
stateczny i do tego się ogranicza — to 
uczeń nie wie, c-ęgo on nie umie i jak ma 
usunąć braki. Trzeba koniecznie na tej sa­
mej lekcji wskazać uczniowi, jakie ma bra­
ki i co ma robić, aby je usunąć.

A nawet wówczas, kiedy uczeń otrzyma 
stopień dostateczny, należy wskazać, co 
ma jeszcze uzupełnić, żeby otrzymać lep­
szy stopień.

Należy uczniom jasno i otwarcie podać 
do wiadomości jaką otrzymali ocenę.

2. Ocena powinna być obiektywna i 
sprawiedliwa, powinna odzwierciedlać fak­
tyczny stan wiadomości ucznia. Brzez sta­
wianie nieścisłych ocen nauczyciel wpro­
wadza w błąd samego ucznia, dyrektora 
szkoły i rodziców. Oprócz tego wpływa 
ujemnie na całą klasę i wyrabia niewłaś­
ciwy stosunek do obowiązków.

Na ustalenie ocen nie mogą mieć wpły­
wu żadne prywatne choćby i ważne okolicz­
ności. Suma zdobytej wiedzy, zakres pro­
gramami określonych wiadomości i umie­
jętności stanowi jedyne kryterium w po­
wyższej sprawie. Nauczyciel osobiście jest 
odpowiedzialny za ustalenie oceny — nie 
może on ulegać żadnym postronnym wpły­
wom. Młodzież musi mieć świadomość że 
oceny są obiektywne, musi wyrobić w so­
bie przekonanie, że nic mu nie pomoże, o 
ile swoim wysiłkiem i własną pracą nie 
zdobędzie niezbędnych wiadomości. Bywa­
ją wypadki, że wystawiane oceny oddzia- 
ływują demoralizująco na klasę, gdyż czę­
sto młodzież ma większą dozę krytycyz­
mu i obiektywizmu niż nauczyciel. Z tym 
należy skończyć.

3. Nauczyciel powinien kierować się jed­
nakowymi kryteriami przy ocenie wiado­
mości uczniów. Najbardziej zasadniczym

probierzem i sprawdzianem jest tu pro­
gram. Program bowiem ustala to, co powi­
nien umieć uczań,nkreśla zakres niezbęd­
nych wymagań. Nowe programy są tak po­
myślane, że każdy nauczyciel może z łat­
wością sformułować wymagania, którym 
powinien sprostać uczeń, aby otrzymać 
taką a nie inną ocenę.

4. Pokutuje do dziś pogląd, że ocena 
okresowa jest średnią arytmetyczną wszy­
stkich stopni, jakie uczeń otrzymał w da­
nym okresie. Jest to błędne. Nauczyciel 
wystawia ocenę przy końcu okresu na pod­
stawie faktycznych wiadomości ucznia, 
największej wagi nabierają stopnie za od­
powiedzi, podczas których uczeń wyka­
zał nie tylko wiadomości w zakresie nowe­
go materiału ale i dawniej przerobionego. 
Nauczyciel daje pełną ocenę na podstawie 
faktycznie opanowanego materiału w koń­
cu okresu lub roku. Dotychczasowe dysku­
sje i wywody w prasie nauczycielskiej 
prowadzą do jednego wniosku: — Należy 
poddać rewizji przyjęte formy oceny wia­
domości uczniów. Do pracy tej powołane 
są szerokie rzesze nauczycielskie i władze 
szkolne.

ADAM BIAŁECKI
Naczelnik wydziału szkół 

średnich Ministerstwa Oświaty

Nauczyciele korespondencyjnego 
WKN zdają egzaminy

Jest niedziela. W wielkim gmachu 
Zarządu Głównego pusto. Niektóre 
tylko wydziały pracują. Na V pię­
trze po korytarzu spaceruje kilka 
osób, a, w jednym z mniejszych po­
koi siedzi również kilka koleżanek 
i kolegów w jakimś nerwowym ocze­
kiwaniu. W sąsiednim pokoju sły­
chać glosy. Kilka osób rozmawia, 
toczy się jakaś dyskusja.

W pokoju tym urzęduje Państwo­
wa Komisja. Egzaminacyjna dla abi­
turientów W.K.N., którzy składają 
właśnie stooje końcowe egzaminy. 
Aby jak najmniej tracić lekcji, skła­
dają egzamin i w niedzielę. Komisja 
urzęduje już z górą dwa miesiące. 
Kandydatów zgłosiło się blisko 300. 

' Składali oni egzaminy częściowo.
Dzisiaj składają końcowe egzaminy.

— Pracujemy w niezwykle ciężkich 
warunkach — mówi nam jeden z kan­
dydatów. — Daleko od bibliotek i więk­
szych środowisk kulturalnych. Roboty 
mamy dużo, bo pracujemy w pełnym 
wymiarze godzin, w szkole. Trzeba coś 
robić i poza szkołą. Spółdzielnia, kursy 
dla analfabetów, partia — z wszystkimi 
trzeba współpracować. A tu co miesiąc 
dyrekcja WKN przysyła przydział pracy 
piśmiennej, który trzeba wykonać i to 
wykonać dobrze. Przecież to kurs kore­
spondencyjny. a więc oparty przeważnie 
n= naszej samodzielnej pracy,

— No, nie tylko — wtrąca jedna z ko­
leżanek — bo przecież dwa razy do roku 
zoieramy się na kilka tygodni, aby po­
pracować pod kierunkiem naszych profe­
sorów. Najwięcej jednak mamy do zro­
bienia sami. W ciągu kilku tygodni nasi 
profesorowie dają nam obszerne wska­
zówki, ale musimy samodzielnie przero­
bić program, który jest bardzo obszerny 
i trudny.

— A przy tym — dorzuca inny kolega 
— nie chodzi przecież o sam tylko mate-

riał naukowy. Musimy przebudować się 
wewnętrznie. Nie przychodzi to nam ła­
two, zwłaszcza starszym, którzy wycho­
waliśmy się na idealistycznej pedagogi­
ce.

Drzwi się otwierają i wchodzi z sąsied­
niego pokoju „delikwentka". Jeszcze nie 
zgasły ognie na policzkach, jeszcze bły­
szczą z podniecenia oczy, a już koleżan­
ki i koledzy biegną ku niej. — Jak tam 
było, o co pytają, zdałaś, czy nie? — 
Wtem drzwi pokoju Komisji otwierają 
się, delikwentka wchodzi ponownie i po 
chwili wychodzi rozpromieniona: — Z 
wynikiem bardzo dobrym? — Powinszo­
wania, uściski, a tu już wzywają następ­
nego.

Wieczorem, po zakończonym egzaminie 
Wydział Społeczno - Pedagogiczny po­
dejmuje pierwszych absolwentów WKN. 
Obecni kol. prezes Pokora, wiceprezes 
Kwiatkowski; gospodarzy kierownik wy­
działu W. Wojtyński. Przemówienia, to­
asty, fotografie.

Przemawiający zarówno ze strony Pre­
zydium Związku, jak i ze strony słucha­
czów Stwierdzają zgodnie, że w niezwy­
kle ciężkich warunkach, walcząc z wiel­
kimi trudnościami, pracują o to, nie 
zmuszeni do tego przez nikogo, polscy 
nauczyciele, aby nie pozostać w tyle, by 
nie pozwolić przejść obok siebie wielkim 
wydarzeniom, aby w wydarzeniach tych 
brać rzeczywisty udział, aby stać się 
lepszymi i owocniej pracującymi budow­
niczymi przyszłej Polski socjalistycznej, 
Polski sprawiedliwości społecznej, Polski 
jutra.

Jeszcze kilka chwil w miłej koleżeń­
skiej atmosferze i pierwszych 45 absol­
wentów Korespondencyjnego Kursu Na­
uczycielskiego opuszcza gmach związko­
wy, aby stanąć przy swoich warsztatach 
pracy, aby nieść dalej wiadomości, które 
dziś oto zostały przez Państwową Komi­
sję Egzaminacyjną zbadune i potwierdzo­
ne oficjalnie

M. KRAWCZYK
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Troska o dziecko na pierwszym miejscu
Masowe uroezystośei ehoiakowe TP® .

Jak nauczyciel radziecki walczy 
o dobre wyniki nauczania 

[Wspomnienia a pracy w ZSRR]

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci — to przyjaciel wszystkich dzie­
ci, a nie tylko tych, które uczą się w szkołach prowadzonych przez 
TPD. Dowodem tego są masowe uroczystości choinkowe w Warsza­
wie, Łodzi, Katowicach, Lublinie, Szczecinie i innych miejscowoś­
ciach, w których wzięło udział kilkanaście tysięcy dzieci. Uroczystości 
te oczarowały uczestników i pozostawiły niezatarte wrażenie zarów­
no u dzieci jak i ich rodziców.

Opis tych uroczystości choinkowych zamieszczamy.

w Warszawie
W sali, pomysłowo i z dużym artyz­

mem udekorowanej, strojnej barwami 
kotylionów wyrasta śliczna choinka, 
jaskrawa od świateł, na której widnieje 
napis: „Pokój" i zawieszony jest jego 
symbol — gołąb. Szkoła im. Słowac­
kiego w Warszawie zmieniła się nie do 
poznania.

Zachwycone spojrzenia dzieci świad­
czą wymownie o ich głębokich przeży­
ciach. Niejedno z nich zapewne dotych­
czas czytało w książeczkach lub tylko 
śniło o czymś podobnym. Niejednemu 
też zdawało się, że to bajka lub sen...

Piękne słowa i piękna melodia hy­
mnu młodzieży demokratycznej, weso­
łe zabawy, karuzela, loteria, tańce ludo­
we wykonane przez zespół dzieci z 
„Naszego Domu", film kolorowy, 
przedstawienie teatru kukiełkowego, 
dużo innych przyjemności upewniają, 
że to nie sen lecz rzeczywistość.

Uroczystości choinkowe organizowa­
ne przez TPD miały w tym roku wyjąt­
kowy charakter. Najmłodsi 'obywatele 
Warszawy z Woli, Mokotowa, Powiśla, 
Ochoty, dalekiego Grochowa i Bródna 
przeżyli piękne i wzruszające chwile, 
których nigdy nie zapomną.

Troska o dziecko, bez względu na to, 
czy uczy się w szkole prowadzonej 
przez TPD, czy jest ze szkoły przy ul. 
Grottgera, Narbutta, Drewnianej, Mar­
szałkowskiej świadczą, że organizato­
rzy tych uroczystości jednakowym sen­
tymentem i miłością otaczają wszystkie 
dzieci.

Na jedną z licznych zabaw przybył 
do dzieci premier rządu Józef Cyran­
kiewicz w towarzystwie ministrów 
Wolskiego, Rusinka, Skrzeszewskiego 
i wiceministra Oświaty Krassowskiej.

Wraz z nimi wzięli udział w tej nie­
codziennej uroczystości prezes TPD 
Dorota Kluszyńska, oraz przedstawi­
ciele ZNP prezes Wojciech Pokora i 
sekretarz generalny Eustachy Kurocz- 
ko.

Składając dzieciom życzenia nowo­
roczne premier Cyrankiewicz między 
innymi powiedział:

„ Pomyślcie serdecznie 1 z miłością o 
wszystkich ludziach pracy, budujących

w Katowicach
Od 28 grudnia do 6 stycznia odbyła się 

w Katowicach wispaniała impreza — no­
woroczna choinka, zorganizowana przez 
miejscowy Oddział TPD na nowych, od­
miennych i niepodobnych do tego rodza­
ju imprez przedwojennych, zasadach.

Celem organizatorów było stworzenie 
dla przeszło pięciu tysięcy dzieci z mia­
sta i wiejskich — z PGR-ów i wsi pro­
dukcyjnych — nie przemijających mo­
mentów radości, pozbawionej czułustko- 
wości, niezdrowego sentymentalizmu i 
tradycjonalizmu, ukazanie jutrzenki te­
go, co powinno mieć i co będzie miało

Akademia Stalinowska na wsi
Od rana zacina śnieg z deszczem, star­

si przechodnie przemykają się szybko 
uliczkami Wodzisławia, ale przed dre­
wnianym barakiem remizy strażackiej 
kręci się niespokojnie grupa malców, co­
raz to wyglądając na szosę. Starsza mło­
dzież statecznie przystanęła pod murami 
domów, nie wiele dających schronienia 
od deszczu. W gospodzie spółdzielczej 
popijają cienką herbatę chłopi z Przy- 
łęczka: i oni przywędrowali tu w dele­
gacji na akademię ku czci Stalina.

Zazwyczaj wszelkie uroczystości w 
gminie ściągają sporo mieszkańców oko­
licznych wsi choćby z tego względu, że z 
reguły część artystyczną przygotowuje 
młodzież licealna, pierwszego liceum 
chłopskiego na Kielecczyżnie, które jest 
przedmiotem dumy i chluby całej okoli­
cy. Dzisiejsza zaś uroczystość budzi tym 
większą zainteresowanie zarówno ze 
względu na swój temat, jak i»na organi­
zatorów: urządzają ją bowiem członko­
wie miejscowej kieleckiej gazety partyj­
nej („Słowa Ludu"). Pierwszy to taki 
zbiorowy kontakt dziennikarzy z miej­
scową ludnością, a głównie z młodzieżą. 
Już ktoś niedyskretny zdradził też taje­
mnicę miłej niespodzianki, jaką dzienni­
karze szykują miejscowej młodzieży i 
chłopom pionierskiej wsi Przyłęczek, w 
której powstała pierwsza w gminie spół­
dzielnia produkcyjna. Właśnie zajeżdża­
ją samochody, z których wyładowują 
paczki z cukierkami dla najmłodszych 
dzieci i stosy książek dla młodzieży i 
przyłęczan.

Cóż odróżnia te wszystkie uroczysto­
ści, akademie i uroczyste zebrania w gmi­
nie od takich samych organizozoanych w 
skali pozciatowej czy wojewódzkiej? Czy 
różnią się tylko większą ilością drobnych 
niedociągnięć organizacyjnych i ubó­
stwem wnętrza, jakie prezentują zazwy­
czaj te „świetlice" czy „domy ludowe"?

Można by zaryzykować twierdzenie, że 
już począwszy od miasta powiatowego 
wzwyż publiczność bardziej jest „zblazo­
wana", bardziej „osłuchana", a więc wię­
cej wymaga od mówców i wybredniejsza 
jest, jeśli chcdzi o część artystyczną.

Mówcy nie rodzą się na kamieniu, o 
tym wie prosty rolnik, który łatwo wy­
bacza usterki krasomówczej weny, a na­
wet nie lubi zbyt kwiecistego stylu, ale 

dla nas sprawiedliwą Polskę Ludową. 
Choiałbym u progu nowego roku życzyć 
wam, polskim dzieciom jak najlepszych 
lat, w których wyrastacie.

„Niech żyje polska młodzież, niech 
rosną polskie dzieci!"

Z rozentuzjazmowanych twarzy dzie­
ci biła głęboka radość.

Mały Bolek Barenholc z Mokotowa 
powiedział do kolegów:

— Bardzo mi się podobało to prze­
mówienie. Premier powiedział o tym, 
„że dzieci należy kochać i opiekować 
się nimi i wskazał im jak trzeba kochać 
Polskę, jak szanować ludzi pracy".

Zapytana o wrażenia Ania Jarzyńska 
odpowiada, że najbardziej jej się podo­
bało przedstawienie kukiełkowe, bo do­
wiedziała się z niego, ile to zrobiono 
w planie trzyletnim.

Karol Skrobiń uczeń ze szkoły przy 
ul. Parkowej nie posiadał się z radości, 
bo oto wygrał na loterii 2 książki, inne 
dzieci również wygrały zabawki, po­
moce naukowe itp. Szanowni goście 
cieszą się razem z dziećmi.

Prezes TPD poseł Dorota Kłuszyń- 
ska serdecznie podziękowała premiero­
wi za tyle serca i starań jakie rząd oka­
zał w organizowaniu uroczystości 
choinkowych w całej Polsce i podkreś­
liła, że taki stosunek rządu do dzieci 
jest możliwy tylko w Polsce Ludowej.

Setki niewprawnie często wpisanych 
do Księgi Pamiątkowej podziękowań 
dzieci, słowa zachwytu i wdzięczności 
świadczą, że uroczystości osiągnęły za­
mierzony cel: dały radość dzieciom.

Premier Cyrankiewicz wpisał do 
Księgi: „Życzę jak najpomyślniejszych 
wyników pracy wśród dzieci — na jed­
nym z najważniejszych dla przyszłości 
Polski Ludowej odcinków

Minister Rusinek: „Biorąc przykład 
Z przodowników pracy, niech dzieci 
przodują w nauce".

Naczelnik Wydz. Oświaty KC PZPR 
J. Kowalczyk pisze: „Życzę TPD, aby 
jak najwięcej i jak najczęściej organi­
zowało w miastach p-olskich podobne 
imprezy dla dzieci".

W. K.

dziecko robotnicze 1 chłopskie w Polsce 
Socjalistycznej.

Poza tym, katowicka choinka nowo­
roczna, — to lekcja pokazowa zespolenia 
dzieci w dużej gromadzie (jednorazowo 
bierze udział przeszło 600 dzieci) wy­
chowawcze momenty wzajemnego pozna­
nia się, (razem dzieci z miasta i ze wsi), 
to wytworzenie atmosfery kolektywu na 
pierwszym szczeblu jego organizacji, na­
de wszystko — utrwalenie i pogłębienie 
łączności miasta ze wsią, już od dawna 
realizowane przez starszych.

Stąd wielki wkład organizacyjny, gdyż 
musiał być dialektycznie przemyślany 

natomiast słucha bardzo uważnie, w sku­
pieniu, i pilnie śledzi za wywodem lo­
gicznym. Przez cały czas tej akademii 
obserwowałem dwu chłopów z Przyłęcz 
ka i dwie nauczycielki liceum siedzące 
obok. Akademia trwała niedługo — oko­
ło 2 godzin. Nauczycielki nie mogły sku­
pić uwagi na zbyt długo trwających 
przemówieniach — chłopi siedzieli nie- 
poruszeni i tylko od czasu do czasu wy­
rastała im na czole zmarszczka — widać 
słowo było obce lub sformułowanie za 
trudne.

Z twarzy tych dwóch starych chłopów 
odczytuję, że przytwierdzają temu, co 
mówi wójt, że gmina Wodzisław również 
chce iść naprzód i że chłMfh rozumieją, 
iż jedyna droga do postęjSPi dobrobytu 
to droga do socjalizmu, innej nie ma. 
Poprawiają się teraz na niewygodnych 
ławach, na których siedzimy: zabiera 
głos następny .mówca — redaktor naczel­
ny „Słowa", który stara się w zwięzłym 
skrócie zobrazować życie tego, -który jest 
symbolem naszej walki o lepsze jutro, 
naszym nauczycielem i przewodnikiem, 
człowiekiem, od którego imienia nazwie 
przyszłość epokę, w której żyjemy.

Na maleńkim balkoniku, który ■wyglą­
da jak dekoracja teatralna, stłoczyła się 
ku rozpaczy opiekuna remizy pokaźna 
grupa młodzieży. Balkonik niepokojąco 
trzeszczy za każdym poruszeniem się 
któregokolwiek z nich, ale uciszają się 
nawzajem sykaniem. Ci chyba słuchają 
najuważniej, a przy trafniejszym zwro­
cie czy sformułowaniu zaczyna się szmer 
i poruszenie. Ci też klaszczą najgoręcej 
w podziękowaniu za jasny i prosty wy­
kład.

W głębi sceny na szarym płótnie ta- 
niutkich dekoracji wisi duży portret Sta­
lina. Ma. ten obraz swoją historię — ma­
lował go jeszcze w czasie walk o wolność 
żołnierz jednostki radzieckiej, która sta­
cjonowała przez pewien czas w powiato­
wym Jędrzejowie. Rozjaśniają się twarze 
zebranych, gdy jeden z dziennikarzy 
opowiada o tym portrecie. Z obrazu za­
czyna patrzyć żywy człowiek — wódz 
ukochany prz.z żołnierzy, żołnierzy, któ­
rzy przecież tacy są bliscy mieszkańcom 
tych okolic. Przyszli z ratunkiem w 
ostatniej, najgroźniejszej chwili, gdy be­
stia hitlerowska miotała się w szale re­
presji i zniszczeń.

każdy drobny, na pozór szczegół, stąd 
przemyślana w najdrobniejszych szcze­
gółach strona dekoracyjna jak najbar­
dziej harmonizująca z całością założenia 
przysporzająca zasłużonej sławy i uzna­
nia jej wykonawcom — słuchaczom i 
uczniom katowickich szkół plastycznych.

Całość robi wrażenie wyśnionej bajki... 
Aula Śląskich Technicznych Zakładów 
Naukowych, klasy, korytarze, klatka 
schodowa, — z miejsca wprowadzają 
wchodzącego w inny świat... Oto łyska 
złym okiem wawelski smok i, zdaje się, 
czatuje na nieostrożnego, który doii za­
nadto się zbliży... Oto olbrzymi, cały sre­
brem świecący Dziadziuś - Mróz dobro­
tliwie mruga do dzieci obiecując dalsze 
cuda i niespodzianki... Oto aleja z palm, 
wśród których uwijają się grymaśne 
małpy a w głębi rozpala ognisko na tle 
wioski murzyńskiej czarnoskóry kolega. 
Na innym korytarzu żywcem przeniesio­
ny Rynek Krakowski: przed przekupka­
mi piętrzą się góry owoców a jakaś czu- 
purna paniusia, zaskoczona ich natar­
czywością, waha się, czy ma załatwić 
sprawunek. Czarowne groty ustępują 
miejsca pomysłowym i artystycznie wy­
konanym z papieroplastyki dekoracjom, 
snującym dalsze bajki i legendy, a wśród 
nich rej w.odzi Pan Twardowski I jesz­
cze i jeszcze... Trudno to opisać, trzeba 
samemu zobaczyć...

Toteż nic dziwnego, że oczęta dzieci z 
zachwytem są wpatrzone w czarowną 
dekorację, ba! nie tylko dzieci! koleżan­
ki i koledzy nauczyciele z niemniejszym 
podziwem patrzą się na to wszystko, ki-

w Łodzi
Ulica Sienkiewicza w Łodzi z daleka już 

rozbrzmiewa tonami walca nadawanego 
przez megafon z budynku III 11-letniej 
Szkoły TPD im. Tadeusza Kościuszki. 
I z dala też widać dwie wysokie, rzęsiście 
oświetlone choinki ustawione przed wej­
ściem do „Pałacu Królowej Zimy", w któ­
ry zamieniono wnętrze korytarzy i sal 
szkolnych. 2000 metrów białego muślinu 
rozpiętego od sufitów do podłóg osłoniło 
ściany i okna, 700 m zielonych festonów, 
kilkadziesiąt choinek, setki różnokoloro­
wych „bomb" i żarówek ze smakiem de­
korowały całość.

— Zarząd Miejski udekorował gmach 
z wewnątrz i oświetlił choinki, Polskie Ra­
dio specjalnie zradiofonizowało salę i da­
ło spikerów. Elektrownia wmontowała re­
flektory i cały czas czuwa nad instalacją. 
Film Polski urządził salę kinową, wyświe­
tla krótkometrażówki i kronikę. Wszyscy 
po prostu „wyleźli ze skóry", a duchem 
ożywczym całości była Partia. Wynik 
wspaniały. Dzieci wchodzą zachwycone od 
pierwszego kroku, pierwszego wejrzenia. 
Mają w ręku drukowane zaproszenia: dla 
NN. „przodownika nauki"... Młodzież Li­
ceum Pedagogicznego TPD, przybrana w 
fantastyczne stroje, dzieli gości od razu 
przy wejściu na grupy po 15 — 20, pro­
wadzi do szatni i odtąd już opiekuje się 
nimi przez cały czas zabawy.

Więc od razu wrażenie wzorowej orga­
nizacji: nikt się tu nie będzie błąkał, bie­
gał, krzyczał. Dzieci chodzą po tym zacza­
rowanym pałacu trzymając się za ręce, 
korowodem. Po wyjściu z szatni otrzymują 
jakieś bajkowe czapeczki, kapelusiki, wień­
ce, korony i to już początek tej zabawo­
wej rzeczywistości, w której mają spędzić 
dwie i pół godziny.

Idę za nimi po szerokich, prawdziwie 
pałacowych schodach i wśród prawdziwych 
kolumn, ale pod zwojami muślinów, fe­
stonów zieleni, gron różnobarwnych żaró­
wek i świecidełek.

Dzieci są wyraźnie „oniemiałe" i onie-

Teraz już na całej sali poruszenie. Za­
czyna się część artystyczna. W ciaśniut- 
kiej salce i na miniaturowej scence bar­
dzo trudno poradzić sobie z „przepły­
wem" występujących. A występuje chór 
dzieci ze Szkół Podstawowych nr 1 i 2, a 
wreszcie młodzież licealna, mająca już tu 
swoich przysięgłych wielbicieli. Cóż 
z tego zrozpaczona pani nauczycielko, że 
przez nieporozumienie wszystkie trzy 
chóry śpiewały tę samą tęskną piosenkę 
„Szumi, szumi Oka"? To nie ma żadne­
go znaczenia. Przecież dzieci śpiewały 
też pięknie .„Pieśń o ojczyźnie", a cztero­
głosowy chór licealny zasługuje na tym 
większe uznanie, że ten ośrodek, tak pro­
mieniujący mocno na okolicę, nie ma ani 
jednego instrumentu w szkole.

Młodzi nie mają tremy. Cieszą się 
swym występem. Szczuplutki chłopiec 
z XI licealnej recytuje „Słowo młodych" 
z taką pasją, że aż ciarki przechodzą po 
skórze, a moi dwaj sąsiedzi aż oczy 
zmrużyli i wpatrują się w niego z wy­
siłkiem — nie całkiem zrozumieli wy­
mowę poetyckiego skrótu. Młodzi z bal­
konu oklaskują natomiast kolegę gorąco.

Gmina — nie wyróżniająca się niczym 
od innych (poza tym ośrodkiem liceal­
nym właśnie, który najzdolniejszą mło­
dzież wyciąga w świat), akademia, ja­
kich było na Kielecczyznie 170 w ciągu 
tygodnia.

Ale spójrzcie na skupione, zamyślone 
twarze tych dwu chłopów, których ob­
serwowaliśmy podczas akademii, spój­
rzcie na rozbłysłe oczy młodych, którzy 
dźwigają książki (personalnie wręczone 
będą w liceum), i radość ,z jaką powta­
rzają sobie — obiecali przyjechać do nas 
Wkrótce znowu: Tu rzucone ziarno padło 
na dobrą glebę.

Następnym razem dziennikarze przy- 
jadą tu jak do przyjaciół, a podniecone 
nauczycielki ze szkoły podstawowej, 
które tak się denerwowały przez cały 
czas (jak tu utrzymać w ryzach dzieciar­
nię z młodszych klas, która roi się przez 
cały czas akademii), potrafią następnym 
razem zażądać dla dzieciarni ławek, aby 
i samym w spokoju móc wysłuchać tego, 
co się na scenie d deje.

Akademia w Wodzisławiu — tak 
skromniutkp. w swym programie — speł­
niła dobrze swoje zadanie.

JOANNA ZAWADOWSKA 

wają głowami i zgodnie stwierdzają, że 
nie tylko inicjatywa organizatorowi, ale 
pomysły artystyczne i wykonanie deko­
ratorów i techników — uczniów Śl. TZN 
wykazały olbrzymi postęp w dziedzinie 
podniesienia i upowszechnienia kultury.

Zachwyt dzieci, ich oszołomienie baj­
kową dekoracją i ich radość trudno opi­
sać. Ale to dopiero początek: Katowicki 
Teatr Lalek - Czar daje na miejscu swe 
znane, cieszące się zasłużoną sławą przed 
stawienia. W innej sali wyświetla się 
najlepsze krótkometrażówki polskie, ro­
syjskie i czeskie. W pięknie udekorowa­
nej sali baletu — popisy dziecięcych ze­
społów baletowych, miejscowych i przy­
jezdnych. Jeszcze w innej sali--- kier­
masz, gdzie tak łatwo zdobyć ciekawą 
książkę lub pożyteczny przedmiot, bo 
wygrywają wszystkie losy... Polskie Ra­
dio bez przerwy nadaje muzykę, tu i tam 
samorzutne popisy przyjezdnych dzieci, 
lub taniec. Ale oto główna atrakcja: — 
przepięknie, na biało ubrana noworoczna 
choinka. Jarzą się światła na choince, 
oświetlając gromadę rozbawionych j za­
dowolonych dzieci. Czeka ich jeszcze jed­
na radość — spory pakunek ze słodycza­
mi.

Ale wszystko ma swój koniec. Gasną 
światła na choince. Oszołomione, zach­
wycone i zadowolone dzieci powoli, 
ociągając się opuszczają krainę czarów. 
Olbrzymi smok mruga czerwonym 
okiem: Do widzenia! Za rok spotkamy 
się znów!

GRZEGORZ PASZKIEWICZ

śmielone, zwłaszcza te najmłodsze. Wyda- 
je się na razie, że trudno będzie ten tłum 
400 — może 500 dzieci — ogarnąć opieką, 
a zarazem rozbawić. Ale oto zaczyna on — 
wciąż przy dźwiękach muzyki, a zarazem 
prowadzony miłym głosem mówiącego 
przez megafon spikera — topnieć, rozcho­
dzić się po dalszych korytarzach, potem 
znikać w jakichś tajemniczych salach, 
ukrytych poza kolorowymi zasłonami. 
Wkrótce na schodach staje się pusto i ci­
cho, milkną nawet megafony, tylko zza 
kurtyn dochodzą tu jakieś okrzyki, tam — 
chóralny śmiech, gdzie indziej znowu — 
co chwila oklaski... Co się to dzieje ?

W jednej z sal — teatr kukiełek T.P.D. 
„Piokio" wystawia w skrócie bajkę pod 
tym samym tytułem. Dzieci śpiewają ra­
zem z laleczkami, wraz z nimi cierpią, 
gniewają się, cieszą. Przedstawienie trwa 
25 minut, po czym cała publiczność prze­
chodzi do drugiej sali, a tu przyjdą inni. 
Ta druga sala to cyrk. Tam się popisują 
prawdziwi artyści cyrkowi.

— Szkoda, że nie ma tresowanych zwie­
rząt — wzdycha jeden chłopczyk.

Ale i tym, co widzi, tak się przejmuje, 
że podskakuje co chwila i klaszcze, i ma­
cha nóżkami z uciechy. I tu dwa przed­
stawienia: jedno „do śmiechu", nazywa się 
„Kolacja z przeszkodami", drugie można 
by nazwać „Cuda równowagi", istotnie 
zdumiewające. Serca zamierają w pier­
siach, a potem — szał oklasków. I rów­
nież z wielkim żalem, ale grzecznie, ze 
śpiewem, dzieci wychodzą, aby ustąpić 
miejsca innym.

Idą teraz do sali kinowej. Tam wyświe­
tlana jest prześliczna czeska krótkometra­
żówka pt. „Sen wigilijny"; bohaterzy fil­
mu to 8-letnia dziewczynka i stary, poła­
many pajacyk.

Jest jeszcze czwarta sala: w niej siedzi 
pośrodku wróżka, wspaniale ustrojona, 
trzymając na kolanach lalkę „Helcię", o 
której właśnie opowiada bajkę. Robi to 
żywo, barwnie.

Króciutkie przerwy mijają — jak wszy­
stko tu — sprawnie, przy muzyce. Spiker 
odczytuje list, który nadesłała pewna 
uczennica klasy VI.

„Bardzo żałuję, że nie mogę do was 
przyjść i razem się bawić", czyta, „ale je-
stem chora. Przesyłam wam wszystkim 
bardzo serdeczne życzenia noworoczne"...

O godz. 5 — kulminacyjny punkt zaba­
wy. Wszyscy gromadzą się w Wielkiej sa­
li, przy ogromnej choince, wśród „ośnieżo­
nych skał i świerków", na pożegnanie Sta­
rego i powitanie Nowego Roku. Kiedy No­
wy Rok chce sprawdzić, co są warci za­
proszeni tu przodownicy nauki i urządzić 
na prędce mały egzamin z rachunków, 
dreszcz przerażenia przebiega przez salę, 
ale nagle rozlega się cieniutki głosik:

A ja się nie boję! Ja umiem liczyć na­
wet do kwadryliona!

Śmiech i oklaski.
Inscenizacja spotkania dwóch „Roków" 

— prosta, krótka i wychowawczo dobrze 
pomyślana: jako sprawozdanie z minio­
nych osiągnięć i zapowiedź nowych.

Teksty opracowała Hanna Ożogowska, 
dyr. Liceum T.P.D. dla Wychowaw­
czyń Przedszkoli — objaśnia ob. Bierz- 
wińska, dyr. łódzkiego oddziału T.P.D.

Korzystam z jej chwilowego sąsiedztwa, 
aby zadać jeszcze parę pytań.

— Ile dzieci obejmujecie waszą akcją?
• — Około 10 tysięcy — z miasta i z wo­

jewództwa. Do 2 stycznia miasto Łódź, 
a potem, do 6 stycznia, placówki tereno­
we T.P.D. wraz z inspektoratami będą 
zwoziły dzieci ze szkół małomiasteczko­
wych i wiejskich.

— Któż opłaci koszty przewozu, posiłki, 
a może nawet nieraz noclegi?

— To nasza organizacja i nasz koszt.
— Skąd wzięliście program całości?
— Widziałam takie zabawy w Zwiąaku 

Radzieckim. Przywiozłam stamtąd żywe 
wspomnienia...

Nie można tu długo rozmawiać. Kończą 
się korowody na sali dokoła choinki. Wmie­
szali się między dzieci Królowa Zima, 
Wróble, Stary i Nowy Rok, Wróżka — i 
wszyscy, trzymając się za ręce, ogromnym 
wężem, schodzą (a muzyka gra) na dół, 
gdzie czeka jeszcze loteria fantowa. Każ­
dy numer, o dziwo, wygrywa: albo ksią­
żeczkę, albo farby, albo zeszyty, ołówki...

Potem już tylko chwila w szatni i otrzy­
mana przy wyjściu paczka słodyczy. Ostat­
nie: ■—• Dziękuję!... Do widzenia!... —

Przed gmachem ani śladu zwykłego w 
takich sytuacjach rwetesu, bieganiny, na­
woływań na całą dzielnicę — nie ma na­
wet obrzucania się śniegiem, chociaż śnieg 
jest dziś pierwszy tej zimy! Młodziutki 
tłum rozprasza się grupkami, spokojnie, 
rozchodzi do domów, żegnany dźwiękami 
muzyki.

I. P.

Mieszkałam w czasie wojny w małym 
ostódlu kopalnianym na Syberii w Kuz- 
bassie. Warunki w szkole były ciężkie. 
Wszystko pracowało dla frontu. Mieli­
śmy po jednym podręczniku na. 5 — 6 
uczniów. Do niektórych przedmiotów w 
ogóle nie było podręczników. Zeszyty 
byłv liczone. Brak było pomocy nauko­
wych. Dzieci były przeciążone pracą do­
mową, bo ojciec był na froncie, a matka 
przy warsztacie. Warunki mieszkaniowe 
były złe, bo przyjechali ewakuowani 
z Leningradu i do każdej miejscowej 
rodziny dokwaterowano jedną lub dwie 
przyjezdne. I w tych warunkach toczy­
ła się w szkole walka o dobre wyniki 
nauczania.

Podziwiałam moich kolegów — nau­
czycieli radzieckich. Pamiętam młodą 
nauczycielk; historii, Natalię Gierasi- 
mownę, która przynosiła dla wszystkich 
uczniów odbite na powielaczu konspek­
ty, gdyż nie było podręczników. Nau­
czycielki geografii czy przyrody potra­
fiły 2 razy tygodniowo chodzić do odle­
głego o 9 km miasta po pomoce nauko­
we. Dla wszystkich było zupełnie zro­
zumiałe, że gdy jakiś uczeń nie przy­
szedł do szkoły, należy po lekcjach pójść 
do niego do domu (a osiedle było roz­
rzucone na przestrzeni kilku kilometrów), 
by sprawdzić, dlaczego opuścił lekcję. 
Każdy nauczyciel wiedział, że odpowiada 
za każdego z powierzonych mu uczniów 
przed partią, władzami szkolnymi, a prze­
de wszystkim przed własnym sumieniem. 
Oto obrazek: kulawa nauczycielka lite­
ratury z Leningradu, Maria Nikołajew- 
na, zostawia piętrzący się stos domo­
wych zeszytów (które musi na jutro po­
prawić) oraz chorą matkę i wybiera się 
w trzaskający mróz do Wani Gorbuno- 
wa, który zaczyna zaniedbywać się w 
nauce. Gdy próbuję ją wstrzymać, po­
wiada: „Nie mogę nie iść. Jego ojciec 
jest na froncie, matka pracuje w ko­
palni. Mnie powierzyli syna. Co odpiszę 
ojcu, gdy mnie w kolejnym liście zapyta, 
dlaczego chłopiec się zaniedbał?" .

Co robiliśmy, by osiągnąć dobre wy- 
mki nauczania?

2. Organizowaliśmy odrabianie lekcji 
w szkole. Były kolejne dyżury świetli­
cowe nauczycieli, którzy razem z opie­
kunką pionierów czuwali od 4 — 8 go­
dzin nad pracą uczniów.

3. Jeżeli uczeń się spóźnił, miał obo­
wiązek cichutko wejść na lekcję, by nie 
przerywać pracy w klasie. Wychodziliś­
my z założenia, że lepiej, żeby był obec­
ny na części lekcji, niż żeby był w ogóle 
nieobecny. Natomiast podczas pauzy uda­
wał się na „rozmowę" do dyrektora lub 
jego zastępcy.

4. Jeżeli uczeń był chory, to ktoś 
z lepszych uczniów był obowiązany iść 
do niego do domu i odrobić z nim lek­
cję. Jeżeli zaś był zakaźnie chory, to po 
wyzdrowieniu wszyscy nauczyciele udzie­
lali mu tzw. „konsultacji" — dopóki nie 
wyrówna zaległości. Czuwał nad tym 
wychowawca.

Organizacje uczniowskie w Sierpcu 
pracifi sprawie

Jesteśmy w: Szkole Podstawowej nr 1 
w Sierpcu na generalnej próbie przed 
akademią stalinowską. Dziecięcy chór 
śpiewa pieśń „Gdy naród do boju". Ma­
ła dziewczynka prowadzi konferansjer­
kę. Kilka słów o wodzu międzynarodowe­
go proletariatu a potem debiutuje jeden 
z uczni deklamując z przejęciem wiersz 
Issakowskiego „Pierwszy toast", kolejno 
trzech chłopców odczytuje słowa Stalma 
—■ „Dokumenty w sprawie Polski". Na­
stępnie chór, deklamacje — wszystko to 
wi pomysłowy sposób wiąże konferan­
sjerka. W międzyczasie napływają zobo­
wiązania poszczególnych klas: „Zakupi­
my mapę", „zmniejszymy ilość niedosta­
tecznych stopni", „uporządkujemy boisko 
szkolne" itp.

Patrząc na tę młodzież, głęboko odczu­
wa się słowa tow. Zdanowa: „gdy wy- 
padnie mówić o podrastającym pokole­
niu, czuje się poryw, by ten temat ująć 
W wiersze".

We wszystkich punktach programu 
akademii widać wyraźnie zapał 1 pracę 
młodzieży, duże wysiłki nauczycieli. Har­
cerze dyżurują przy śniadaniach na boi­
sku, korytarzu. '

Na ogół wydaje się, że wszystko idzie 
jak najlepiej. Niestety. Harcerstwo opóź­
nione jest w swoim rozwoju.

— Brak instrukcji i wskazówek — na­
rzeka opiekunka harcerstwa ob. Zuch- 
niewiczowa — wiemy o zasadniczych 
zmianach ideologicznych ZHP, ale nie 
znamy treści sprawności i stopni.

— A Komenda Hufca ZHP ich nie po­
siada? — pytam. — Przecież Komenda 
Chorągwi wysłała do wszystkich.

— Możliwe, my jednak odczuwamy 
brak tych wskazówek. Wobec tego ktoś 
musiał nie dopilnować sprawy. Jeśli 
brak zasadniczych materiałów, zrozumia­
łe, że praca organizacyjna 470 harcerzy 
musi kuleć.

Tak Komenda Hufca jak i Rada Pe­
dagogiczna powinna sprawę tę czym prę­
dzej uregulować i naprawić.

*
Gmach, w którym się mieści średnia 

szkoła ogólnokształcąca typu licealnego 
w Sierpcu, gości jeszcze w godzinach od 
16 do 21 gimn. i liceum dla dorosłych. 
Uczy się tu na' „dwie zmiany" 640 ucz­
niów łącznie.

— A jak pracuje ZMP? — pytam dy­
rektorkę ob. Zofię Gałązkę.

— Mieliśmy niedawno zebranie Rady 
Pedagcgicznej, na którym analizowaliś­
my wyniki nauczania za ubiegły okres, 
Analiza wykazała, że młodzież nie wy­
kazuje dużych postępów w nauce. Szkol­
ny zespól młodzieżowy przyznał samo- 
krytycznie, że część winy leży po stronie 
organizacji młodzieżowych, które me po­

5. Uczeń mógł otrzymać stopień niedo­
stateczny. Ale nie wolno go było zostawiać 
w tym stanie. Po lekcjach musiał zostać, 
aż się nauczył. Co dzień zostawał je­
den nauczyciel z „dwójkarzami" z całej 
szkoły i pilnował, żeby materiał był prze­
robiony. Dzięki temu nieodrabianie za­
danych lekcji było rzadkością, gdyż to 
się „nie opłacało". Poza tym taki uczeń 
wiedział, że będzie wkrótce znów pytany 
nie tylko z bieżącego materiału, ale tak­
że i z tego, z czego otrzymał niedosta­
teczny. „Dwójka" nie mogła obciążać 
długo konta ucznia.

Gdy nauczyciel stawiał ocenę, komu­
nikował ją uczniowi. A mówił to naj­
częściej tak: Otrzymałeś tylko trójkę, 
bo nie znałeś jeszcze tego i tego, a szko­
da, ciebie stać na to, by to opanować".

Albo: „Widzisz, dziś już było lepiej— 
masz pełną trójkę. Jeszcze trochę wy­
siłku, a będziesz zupełnie dobrym ucz­
niem".

Nie wolno było robić tajemnicy ze 
stopnia. Stopień miał zorientować ucz­
nia co do tego, w jakiej mierze materiał 
został przez niego opanowany.

Już następnego dnia po pracy piś­
miennej nauczyciel zwracał poprawione 
zeszyty wychodząc z założenia, że gdy 
uczeń świeżo pamięta, to łatwiej zrozu­
mie swe błędy, poprawi je i na przysz­
łość łatwiej ich uniknie. Pamiętam za­
wiedzione miny klasy, gdy po pierwszej 
klasówce przyszłam bez zeszytów. „A 
gdzie nasze zeszyty?" usłyszałam py­
tanie. „U mnie w domu" odpowiedziałam 
beztrosko i zabrałam się do lekcji. Trze­
ba było widzieć ich twarze. „Jak to, Ma­
rio Zenonowno? Przecież my jesteśmy 
ludźmi, napracowaliśmy się, denerwu­
jemy się, czy nie powinniśmy znać wy­
ników swej pracy?"

Zawstydziłam się, że nie stać mnie 
było na taką subtelność.

Konferencje rady pedagogicznej były 
poprzedzane konferencjami rad klaso­
wych, gdzie bardzo szczegółowo omawia­
no każdego ucznia: tu interesowano się, 
dlaczego bardzo zdolny uczeń uczy się 
tylko na dobry z danego przedmiotu, 
kiedy go stać na b. dobry, dlaczego in­
ny pogorszył się w nauce. Tu radzono, 
jak dopomóc mniej zdolnym, aby nie 
mieli „dwójek".

Poza tym odbywały się od czasu do 
czasu „alarmowe" zebrania nauczycieli 
poszczególnych klas wraz z aktywem 
uczniowskim, gdzie byli obec..i opieku­
nowie organizacji młodzieżowych orał 
przedstawiciele rady pedagogicznej.

Na takim zebraniu uczniowie, którzy 
nie mieli dobrych postępów w nauce, 
musieli odpowiadać przed klasą. Koledzy 
występowali przeciw nim jako tym, któ­
rzy nie dbają o poziom klasy. Tu usta­
lano przyczynę każdego zaniedbania, by 
ją usunąć.

I tak wspólnymi/ siłami osiągaliśmy 
dobre wyniki nauczania, mimo że wa­
runki były bardzo ciężkie.

MARIA DRĄŻKIEWICZ

trafiły zmobilizować swych członków do 
lepszej nauki.

— A czy duży procent młodzieży na­
leży do organizacji?

— Młodzież w naszej szkole — mówi 
da ob. Gałązka — jest całkowicie zorga­
nizowana: na 440 uczniów jest 300 osób 
w ZMP zrzeszonych w 8 kołach; pozo­
stałe 140 — to harcerze. Drugi okres roz­
począł się pod znakiem walki o dobre 
wyniki nauczania. — Jakie formy przy­
biera ta praca? Młodzież słabsza — ucz­
niowie klas VIII, odrabia lekcje w świe­
tlicy pod kierunkiem dobrych uczniów 
ZMP-owców. W ten sposób uzupełniają 
swoje braki. Starsze klasy zorganizowa­
ły klasowe zespoły samopomocy w nau­
ce. Mówiąc o działalności szkolnych or­
ganizacji trzeba wspomnieć o samorzą­
dzie szkolnym. W naszej szkole samo­
rząd ma swoją tradycję. Pierwszy — 
ufundował w szkole sztandar, drugi — 
mikroskop, trzeci — zradiofonizował 
szkołę. Obecnie — podnieść chce wypo­
sażenie biblioteki do 2000 tomów. — To 
by były sporadyczne akcje. A na czym 
polega codzienna praca samorządu? Pro­
wadzi sekcję odżywiania (drugie śniada­
nia), świetlicową, bibliotekarską, deko­
racyjno - zdobniczą. Wszyscy uczniowie 
płacą na samorząd. 50 zł miesięcznie. Z 
zebranych funduszy i finansowej pomo­
cy Komitetu Rodzicielskiego samorząd 
pomaga w gospodarce szkoły. Przy szko­
le jest internat, w którym mieszka 30 
osób. Obiady wydajemy dla 150 osób, 
spośród których wiele dochodzi z odle­
głości 8 km. W tej akcji samorząd bie­
rze czynny udział.

— Czy ZMP prowadzi pracę poza­
szkolną?

— Pomaga w pracy Zarządu Powiato­
wego ZMP obsługując i zakładając koła.

— Czy poza ZMP i harcerstwem są in­
ne organizacje?

— Tali. TPPR, TPŻ, PCK, Koło TBS 
i Liga Morska. Oraganizacje te zdają 
sprawozdania ze swojej pracy zespołowi 
szkolnemu. Dzięki niemu praca tych or­
ganizacji jest skoordynowana, przez co 
unikamy niepotrzebnego rozproszkowa- 
nia sil młodzieży.

W związku z tą rozmową nasunęły si? 
pewne refleksje:

Czy przynależność wszystkich uczni do 
ZMP i ZHP v: szkole jest zdrowym i 
właściwym zjawiskiem? Wydaje mi się, 
że nie. Organizacje te są masowe, ale nie 
powinny być powszechne. Przy takim 
stanie rzeczy problematyczna jest kiero­
wniczą rola tych organizacji wśród mło­
dzieży szkolnej. Wydaje mi się, że to 
zmniejsza rolę tych organizacji. Co sądzą 
o tym inni koledzy? Prosiłbym o wy­
powiedzenie się w tej sprawie.

BOGUSŁAW PEPPEL
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IF prasie o sprawach oświatowych

Polska nauka w ubiegłym 
roku szkolnym

W noworocznej „Trybunie Ludu" ukazał 
się artykuł dr Włodzimierza Michajłowa 
o szkołach wyższych. Stwierdza on, że w 
wyniku trzykrotnie już planowo przepro­
wadzonej rekrutacji studentów pierwszego 
roku studiów oraz ciągłego rozwoju ta­
kich form przygotowania do studiów wyż­
szych, jak studium wstępne i kursy przy­
gotowawcze, zmienił się zdecydowanie 
skład klasowy młodzieży studiującej w 
szkołach wyższych. Młodzież robotnicza, 
drobno i średnio chłopska stanowi obecnie 
najważniejszą liczebnie grupę studentów.

Reforma studiów polega na wprowadze­
niu w roku 1949 na wszystkich niemal pod­
stawowych wydziałach i kierunkach stu­
diów struktury dwustopniowej, przy czym 
absolwenci stopnia pierwszego po trzech 
latach studiów uzyskują stopnie do pracy 
w zawodzie, pewna zaś część poświęci się 
przygotowaniu do zawodu naukowca na 
drugim, dwuletnim stopniu.

W roku 1949 uruchomiono nowe szkoły 
Wyższe: Wyższą Szkołę Inżynierska w Czę­
stochowie, kilka wieczorowych szkół inży­
nierskich dla ludzi pracy, Szkołę Główną 
Planowania i Statystyki w Warszawie i jej 
oddział w Łodzi, zreorg'aniz°wan° szereg 
wydziałów lekarskich itp.

W roku 1950 powinny się ukazać pod­
stawowe podręczniki oryginalne bądź tłu­
maczone przynajmniej dla pierwszego ro­
ku studiów. Dalsze zamierzenia to wpro­
wadzenie specjalnych stypendiów nauko­
wych dla studentów wyróżniających się 
Uzdolnieniami _ naukowymi i 
dla doktorantów.

W roku obecnym odbędzie 
Nauki Polskiej, który ma 
aktualny stan nauki polskiej, wskazać na 
ogromne możliwości, jakie się przed nau­
ką otwierają w okresie budowania podstaw 
socjalizmu, ustalić szczegółowe formy or­
ganizacji życia naukowego w Polsce oraz 
doprowadzić do przyjęcia racjonalnie poję­
tych zasad organizacji i planowania badań 
naukowych, w niektórych dziedzinach — 
do stworzenia pierwszych planów.

— Powodzenie Kongresu — stwierdza 
dr Wł. Michajłow — leży w interesie za­
równo państwa, jak i samej nauki i nau­
kowców. Toteż nie ulega wątpliwości, że 
cały postępowy świat naukowy Polski weź­
mie czynny udział w pracach nad przygo­
towaniem Kongresu, głównego wydarzenia 
w życiu naszej nauki w nowym, 1950 ro­
ku.

aspirantury

się Kongres 
zobrazować

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. Respondek Piotr w Małnsach 

Wielkich.
Sprawą Waszą ma się zająć Zakładowa 

Organizacja Związkowa.
Mieczysław Janiszewski, Wcjhe- 
Proszę się z. tą sprawą zwrócić 
do Komitetu Odbudowy Warsza-

Kol. 
rowo. 
wprost 
wy.

Kol. Brunon Czech, Kozice. Sprawę ba­
damy. Po ustaleniu faktów nadeślemy 
odpowiedź.

SAMOKSZTAŁCENIE
O potrzebie prowadzenia notatnika samokształceniowego

Nauczyciele niewykwalifikowani kształcą się 
w Komisjach Rejonowych

W trosce
o socjalistyczną szkołę

W Komisji Rejonowej przy Państwo­
wym Liceum Pedagogicznym w Radzymi­
nie zdobywają kwalifikacje zawodowe na­
uczyciele niewykwalifikowani z powiatu 
Ostrów Mazowiecki i Radzymin. Od 28. 
XII. 49 r. do 6. I. 50 r. odbywa się w gma­
chu Liceum kurs zimowy.

Wykonywanie każdej pracy, spełnianie 
każdej czynności wymaga od nas pełnego 
udziału świadomości i uwagi. Problem 
dyspozycyjności uwagi, umiejętności
świadomego skupiania jej w każdej chwi­
li i na każdym przedmiocie, stanowi je­
den z ważnych rozdziałów i ważnych
wskazań psychologii radzieckiej. „Nau­
czyć się pracować w nie sprzyjających
warunkach, przyzwyczajając się do wal­
ki z odwracającymi uwagę wrażeniami
— to sposób, dzięki któremu, jak mówił
w swoim odczycie w ub. roku w Polsce 
psycholog radziecki prof. Pajkow, czło­
wiek ćwiczy swoją uwagę, czyni ją wy­
trwałą i skupioną". Nigdy nie powinni­
śmy pracować nieuważnie. Każda praca 
wykonywana bez uwagi uczy nas jedne­
go — roztargnienia.

Najlepszym sposobem walki z roztar­
gnieniem jest, zwłaszcza przy czytaniu 
trudniejszych tekstów — robienie nota­
tek.

Materiał, nad jakim przychodzi nam 
skupiać się obecnie, jest materiałem dla 
wielu z nas bardzo trudnym. Wymaga 
on dla swego zgłębienia i przetrawienia 
zdyscyplinowanego umysłu. Trzeba nam 
tę dyscyplinę w sposób świadomy kształ­
tować, wyrabiać i ćwiczyć.

Każdy, kto chce się solidnie zabrać do 
samokształcenia musi mieć następujące 
podręczne narzędzia pracy: egzemplarz 
„Podstawowych zagadnień społecznych" 
Siwka, drukowany rozkład materiału 
naukowego na grudzień i styczeń wraz 
z wykazem głównych zagadnień, wycię­
ty z „Głosu Nauczycielskiego" (nr 25 z 
4.XII.1949 r.) i specjalny zeszyt-notatnik.

Następują godziny czytania, godziny 
trudne, kradzione często przez nauczy­
ciela z jego odpoczynku wieczorowego 
lub niedzielnego. Dlatego muszą być naj­
pełniej wykorzystane 1 spożytkowane. 
Czytamy z ołówkiem w ręku znaną, pro­
stym, wprost klasycznym w swej ja­
sności i prostocie, językiem napisaną 
pracę Stalina: „O materializmie dialek­
tycznym i historycznym".

Zajmuje ona w zbiorze Siwka 24 stro­
nice Radzimy przeczytać ją najpierw 
każdemu uważnie, w całości, celem zo­
rientowania się w strukturze poruszo­
nych zagadnień, aby następnie wrócić 
jeszcze do niej nieraz, traktując studium 
nad każdą z jej trzech głównych części 
(1. marksistowska metoda dialektyczna, 
.. marksistowski materializm filozoficz­
ny, _ 3. materializm historyczny) jako 
swoistą myślową całość i aby wynotować 
głovne myśli, przedstawione w poszcze­
gólnych ustępach tych części. Zajdzie fu 
na peyno potrzeba postawienia znaków 
zapytaiia (na marginesie książki jeśli 
własna, lub w zeszycie) przy trudniej­
szych usiapach tekstu; trzeba będzie też 
vypi.sac 1 zapamiętać używane przez 
7wr^a .teminJ . naukowe, ważniejsze 
zwroty 1 uzasadnienia.

. 0 * * * * * * * marksistowskiej ma-todzu dialektyczni, należy - zgodnie ze 
stn kurą iogIczną tego rozdziału pracy 
btauni — uważnie przeczytać, prześle­
dzić i wynotować to, co stanowi istotę 
znanych czterech zasad dialektyki (pkty 
a. b, c, d) i.zastanowić się naxl ich pra- 
fcycznjmi, życiowymi Ztcsiosowaai.anii,

Przewodniczący Rejonoa^j Komisji kol. 
Józef Kaliciński oraz uczffinicy kursu za­
poznają nas szczegółc^b z warunkami 
i organizacją pracy w komisji.

_ Ilu macie nauczycieli niewykwalifi­
kowanych w waszym rejonie? — pyta­
my kolegę dyrektora.'

— Łącznie 115. Uzupełniają oni swoje 
wykształcenie w Komisji Rejonowej. Zor­
ganizowaliśmy trzy poziomy studiów: II, 
III i V, słuchacze IV roku studiów zostali 
włączeni do Komisji Rejonowej w Mogiel­
nicy.

— Jakie wykształcenie posiadają uczest­
nicy studiów?

■— Co najmniej „małą maturę", ale do 
roku 1952 zdobędą świadectwa maturalne 
liceum pedagogicznego, a wiec pełne kwa­
lifikacje.

— Ilu z nich pracuje w szkołach o 1 
nauczycielu?

— Niestety aż 13. Ci mają najgorsze 
warunki, bo pozbawieni są całkowicie po­
mocy i rady ze strony wykwalifikowanych 
kolegów.

■— Jak zostały zorganizowane studia i 
jakie formy i metody pracy stosuje ko­
misja?

— Szkolny rok studiów trwa od kwiet­
nia 1949 r. do kwietnia 1950 r„ w ciągu 
którego uczestnicy przerobią materiał z hi­
storii, geologii, polskiego, matematyki, 
śpiewu i nauki o Polsce współczesnej.

W każdym miesiącu urządzane są 1-2 
konsultacje, (w czasie ferii zimowych kurs 
9-dniowy w czasie ferii letnich — 1 mie­
sięczny). W ciągu roku uczestnicy opraco­
wują piśmienne, w domu polecone prace 
miesięczne, które przesyłają do Komisji 
w Radzyminie. Mała ilość czasu nie po­
zwala na prowadzenie systematycznych 
wykładów. Nauczyciele muszą się ograni­
czać do seminariów, udzielania wskazówek, 
rad, ułatwiających samodzielną pracę w 
domu. Naukę prowadzimy według zasad 
i metod dla dorosłych — kończy kolega 
dyrektor.

— Na jakie trudności napotykacie w 
waszej pracy? — pytamy z kolei uczest­
ników kursu.

Brak czasu — odpowiada kolega Kazi­
mierz Pieniążek ze wsi Osuchewo Nowe.

Wszyscy pracujemy na wsi i ogrom pra­
cy społeczno - oświatowej spada wyłącz­
nie na nasze barki, 
imprezy, zbiórki itp. 
nam już niewiele.

— Duża odległość 
nam także naukę — dodaje kol. Józef Ple-

urządzamy wszelkie
Na naukę zostaje

od miast utrudnia

W ten sposób praca indywidualna na- 
bierze cech skupionego, analitycznego 
wysiłku, struktura poczynionych notatek 
i uwag zaś stanie się odpowiednikiem 
czytanego tekstu. Wątpliwości, znaki za­
pytania, trudne sformułowania, terminy 
i pojęcia za pomocą notatnika samo­
kształceniowego przeniesiemy na zebra- 

Podstawowe zagadnienia społeczne “1>
wybór tekstów, wydanie drugie zmienione 
i uzupełnione, opr. Józef Siwek. „Książka 
i Wiedza" — „Nasza Księgarnia" 1949 r.

W nrze 22 „Głosu Nauczycielskiego" z 
dnia 13 listopada 1949 r. pisałem o wybo­
rze tekstów „Podstawowe zagadnienia spo­
łeczne", opracowanym przez Józefa Siw­
ka, informując najogólniej o układzie i tre­
ści tej książki w jej pierwszym wydaniu. 
Obecnie wyszła ona w drugim, powiększo­
nym nakładzie, którego poważna część 
rozprowadzana jest w tej chwili drogą or­
ganizacyjną między członkami ZNP, obo­
wiązanymi do prowadzenia samokształce­
nia ideologicznego. Jakie zmiany i uzupeł­
nienia znajdujemy w drugim wydaniu tej 
spopularyzowanej już dziś wśród nauczy­
cielstwa książki?

Układ materiału i porządek rozdziałów 
nie został zmieniony, natomiast włączył 
autor w ich obręb partie tekstów, których 
nie było w pierwszym wydaniu. Dzięki te­
mu objętość samej książki rozrosła się z 
22 i 1/2 do 26 arkuszy (416 stronic).

Rozdział czwarty, zatytułowany „Nauka 
o Partii" poszerzony został o referat spra­
wozdawczy Stalina, wygłoszony na XVIII 
zjeździe partii o działalności KG WKP(b), 
a traktujący o „niektórych zagadnieniach 
z dziedziny teorii". Chodzi tu w szczegól­
ności o znane stanowisko Stalina w kwestii 
roli państwa socjalistycznego w warun­
kach współczesnej sytuacji międzynarodo­
wej i istniejącego otoczenia kapitalistycz­
nego.

W części książki, omawiającej kwestię 
chłopską, znajdujemy również uzupełnie-

nie w postaci przemówienia Stalina, trak­
tujące o polityce agrarnej w ZSRR, wygło­
szone 27 grudnia 1929 r. na konferencji 
agrarników - marksistów tzn. w momen­
cie, gdy w ZSRR ruch kołchozowy włączył 
już do swych szeregów nie tylko masę jbied- 
niacką, ale również masę średniorolnych 
chłopów. Stalin rozprawia się tu z próba­
mi kreślenia antymarksistowskich dróg 
rozwojowych dla rolnictwa radzieckiego, 
wyrażających się w takich teoriach, jak 
tzw. teoria „równowagi", teoria „samo­
rzutnego rozwoju" budownictwa socjali­
stycznego i teoria „trwałości" drobnego 
gospodarstwa chłopskiego. Stalin wyraź­
nie ustala jako jedynie słuszną i konsek­
wentną drogę — drogę gospodarki kołcho­
zowej i sowchozowej, gospodarki socjali­
stycznej i drogę polityki likwidacji kułac­
twa jako klasy.

Ostatnim wreszcie uzupełnieniem, decy­
dującym o poszerzeniu ram drugiego wy­
dania, jest.zamieszczenie w zbiorze dwóch 
wypowiedzi znanych polskich działaczy ro­
botniczych, a mianowicie: F. Jóźwiaka - 
Witolda w kwestii stosunku partii do bez­
partyjnych („partia a bezpartyjni") i Ale­
ksandra Zawadzkiego n. t. „Rola Związ­
ków zawodowych w systemie demokracji 
ludowej".

Celowość tych uzupełnień i zmian jest 
oczywista, dzięki nim książka zyskała tak 
na zakresie jak i na aktualności. Życzyć 
należy, aby stała się poważnym czynni­
kiem w walce o lepszą, socjalistyczną 
świadomość nauczyciela.

W. W.

OGŁOSZENIA
wiatowy w Opocznie na nazwisko He­
lena Trześńiewska.

ZGUBIONO legitymację członkowską 
Nr 57 wystawioną przez Inspektorat 
Szkolny w Elblągu na nazwisko Zofia 
Gostkiewicz.

ZAMIENIĘ etat w szkole podstawowej 
w Szczecinie wraz z mieszkaniem na po­
dobne w m9żliw'e górzystej miejsco­
wości lub w innym terenie. Zgłoszenie 
proszę kierować do redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego".

Z,GUBIONO legitymację członkowską 
Nr 3125 wystawioną przez Oddział Gro­
dzki w Warszawie - Praga na nazwisko 
Heleny Branieckiej.

W ZWIĄZKU z przejęciem Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej przez Mini­
sterstwo Oświaty, Kuratorium podaje do 
wiadomości, że z dniem 1 stycznia 1950 
roku są do objęcia w Bibliotece Woje­
wódzkiej następujące stanowiska: dy­
rektora biblioteki, zastępcy dyrektora, 
2 bibliotekarzy, 3 instruktorów, siły kan­
celaryjnej i woźnego. Podania należy 
składać natychmiast do Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Warszawskiego w War­
szawie, Al. Sikorskiego 30

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję członkowską Nr 12337 wystawioną 
przez Oddział Powiatowy w Sokółce na 
nazwisko Natalia Mazurowa.

ZGUBIONO legitymację członkowską 
Nr 33363 wystawioną przez Oddział Po­
wiatowy w Grudziądzu, na nazwisko 
Bogusława Uramkówna.

ZGUBIONO legitymację członkowską 
Nr .30040 wystawioną przez Oddział Po-

wnicki, który do najbliższej stacji kolejo­
wej ma 27 kilometrów.

Koszty przejazdów do Komisji Rejono­
wej w Radzyminie stanowią _ poważny 
uszczerbek w budżecie nauczycieli. Kol. 
Plewnicki płaci 3200 zł miesięcznie za 
przejazdy do Radzymina.

Kol. S. R. ma 15 km do najbliższej bi­
blioteki w Ostrowi Mazowieckiej, gdzie 
może wypożyczać potrzebne do nauki ksią­
żki. Ten sam kolega mówi: — Mam trud­
ności w samodzielnym opracowaniu pew­
nych zagadnień. Napotykam na trudności, 
których nie potrafię sam rozwiązać, a nikt 
z najbliższego otoczenia pomóc mi nie mo­
że. Jeżeli zwrócę się listownie z prośbą o 
pomoc do Komisji Rejonowej w Radzymi­
nie, upłynie kilka dni, zanim odpowiedź 
otrzymam i to hamuje moją pracę.

— Ogromnie dużo czasu zajmuje nam 
przygotowanie do lekcji, ponieważ nie ma­
my odpowiednich podręczników do histo­
rii i geografii. Tracimy dużo czasu na wy­
szukanie materiałów, z innych źródeł. Utru­
dnia nam także pracę brak elementarnych 
pomocy naukowych — dodaje kol. P. K.

— Brak współpracy czynnika społecz­
nego z nauczycielstwem w powiecie Ostrów 
Mazowiecki — mówi kol. S. R.—jest prze­
szkodą w naszej pracy. Spotykamy się czę­
sto z niewłaściwym traktowaniem nas 
przez kierowników szkół i nauczycieli wy­
kwalifikowanych.

Koleżanka ze wsi Ołowskie gmina Nur 
opowiada: — Spotykają mnie często złośli­
we uwagi ze strony kierowniczki, wszyst­
kie moje poczynania są ostro krytykowa­
ne nawet w obecności dzieci. Nigdy nie 
otrzymuję życzliwych uwag i rad.

Są jednak i inni kierownicy. Koledzy z 
Ogniska Małkinia odnoszą się bardzo ży­
czliwie do nauczycieli niewykwalifikowa­
nych. Służą im chętnie radą, pomagają 
każdemu w potrzebie. Kierownik szkoły 
kol. Targoń ma zawsze czas dla niewy­
kwalifikowanych nauczycieli, którzy chęt­
nie, z całym zaufaniem zwracają się do 
niego o rady i wskazówki.

Kolega z Poręby, pow. Ostrów Mazo­
wiecki, bardzo liczył na pomoc w x-racy 
ze strony MOZ i ZOZ. Rozczarował się 
jednak, bo dotychczas nie zostały u nich 
zorganizowane.

Nauczyciele niewykwalifikowani nie ko­
rzystają zupełnie z wczasów, ponieważ fe­
rie zimowe i jeden miesiąc letnich spędza­
ją na kursach. Należałoby więc umożliwić 
wyjazd na wczasy nauczycielom niewy­
kwalifikowanym w jedynie wolnym od pra­
cy miesiącu, tj. w sierpniu.

— Jakie macie warunki pracy na kur­
sie, czy dotrze się tu czujecie? — pytam.

Tym razem chcą mówić wszyscy jedno­
cześnie.

— Wdzięczni jesteśmy bardzo za 
stworzenie nam tak dogodnych warun­
ków pracy. Doskonale wyżywienie, 

nie zespołu, na którym wysiłkiem zbio­
rowym uda się niezawodnie sporo uzu­
pełnić i wyjaśnić. Na zebranie zespołów 
przychodzimy wjięc możliwie najlepiej 
przygotowani, ze swoją książką i ze 
swoim podręcznym notatnikiem.

WACŁAW WOJTYNSKI NAUCZYCIEL MA GŁOS

zozODWOŁUJĘ zarzuty postawione 
i Insp. Szkolnemu w Będzinie.

Stanisława Gottfrid 

serdeczna, życzliwa atmosfera, kole­
żeński stosunek grona nauczycielskie­
go, troskliwość dyrektora J. Kaliciń- 
skiego wpływają doskonale na nasze 
samopoczucie — mówi koleżanka z 
Ręczaj pow. Radzymin. — Przeciąże­
ni jednak jesteśmy pracą, 10 godzin 
dziennie nauki, to trochę za dużo. Sa­
morząd kursu myśli i o rozrywkach 
kulturalnych. W niedzielę byliśmy w 
teatrze na sztuce ,,Ulica Anny Ruden- 
ko“ kończy koleżanka.

Kol. dyrektor informuje nas o tym, co 
robi Komisja Rejonowa dla ułatwienia w 
pracy nauczyciela niewykwalifikowanego:

— Wywieramy nacisk na inspektorów 
szkolnych, powiatowe i gminne komisje 
oświatowe, aby nauczycieli niewykwalifi­
kowanych zatrudniać w szkołach wyżej 
zorganizowanych w pobliżu miast. Dzięki 
naszym staraniom tylko jeden nauczyciel z 
V roku studiów pracuje w szkole o jednym 
nauczycielu. Zaprosiliśmy na kurs inspek­
tora szkolnego z Radzymina dla omówie­
nia warunków pracy nauczycieli, ich uwag, 
spostrzeżeń i życzeń.

Na posiedzeniach powiatowych i gmin­
nych rad narodowych żądamy, aby nau­
czyciele otrzymali dla szkół w odpowied­
nim czasie opał, światło. Walczymy o do­
brą frekwencję w szkołach wiejskich, sy­
stematyczne uczęszczanie na lekcje przez 
stworzenie odpowiednich warunków dzie­
ciom, a więc dostarczenie niezamożnym 
obuwia i odzieży, zorganizowanie dowoże­
nia dzieci do szkół zbiorczych..

Nauczyciele ci — mówi kol. dyrektor — 
zasługują na najtroskliwszą opiekę, przy­
stąpili oni bowiem do pracy w najcięższych 
chwilach, bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych. Ich zapał da pracy, 
wybitnie poważny stosunek do nauki, wy­
trwałość, sumienne spełnianie obowiązków 
świadczą o tym, że nie przypadek skiero­
wał ich do zawodu nauczycielskiego, a 
prawdziwe zamiłowanie i chęć pracy z 
dziećmi.

—Co należałoby jeszcze zrobić, zda­
niem kolegi, dla ułatwienia pracy tym na­
uczycielom?

— Przede wszystkim w okresie zdoby­
wania kwalifikacji powinni być odciążeni 
od nadmiaru pracy pozaszkolnej.

Inspektor wizytujący nauczyciela nie­
wykwalifikowanego nie powinien ograni­
czać się do suchych formalnych uwag. Po 
każdej wizytacji powinien zwołać gminną 
komisję oświatową, zarząd gminy i tu 
wspólnie omówić bolączki szkoły, żądać 
ich zlikwidowania. Nauczyciel niewykwali­
fikowany często jest onieśmielony, ponie­
waż brak mu doświadczenia i wykształce­
nia zawodowego, obowiązkiem więc inspe­
ktora jest ułatwić mu pracę w szkole.

Słusznym byłoby dać nauczycielowi w 
ciągu roku szkolnego dwutygodniowy ur­
lop, ponieważ przeciążony jest pracą i na­
uką w komisjach rejonowych. Wpłynęłoby 
to na pewno dodatnio na podniesienie wy­
dajności ich pracy — kończy kol. dyrek­
tor.

KRYSTYNA WESELINSKA

Siwórzmy komisję 
do walki z biurokracją
W nrze 27 „Głosu Nauczycielskiego" 

ukazał się artykuł dyskusyjny pt.: „Wal­
czymy z biurokracją i dygnitarstwem". 
Pragnę dodać kilka faktów) potwierdza­
jących jego tezy.

Pewien podinspektor szkolny miał ca­
ły stos spraw zaległych. Na pytanie cze­
mu ich nie załatwia, powiedział: sprawy 
zależą wyłącznie od mojej decyzji... ale 
mnie przenoszą, wobec tego nie chcę de­
cydować, niech decyduje mój następca." 
Tak powstał łańczuszek zaległości z po­
wodu biurokracji.

Czy można wunić nauczyciela, który 
został przeniesiony służbowo, wniósł od­
wołanie i czeka na wynik odwołania z 
dnia na dzień, co odbija się źle na jego 
pracy? Czy służbowych przeniesień było 
tak dużo, że ministerialne biuro perso­
nalne nie może dać rady?

Biurokratyzm szkodzi nie tylko czło­
wiekowi, al~ jest przeszkodą na drodze do 
socjalizmu. Uważam, że powinna być 
stworzona komisja do walki z biurokra­
tyzmem

O nową encyklopedię 
i nowy słownik

Jako nauczyciela - polonistę interesuje 
mnie specjalnie realizacja następującego 
programu języka polskiego, a mianowi­
cie (Program jęz. polskiego dla kl. VI 
str. 42, punkt D): „Encyklopedia i słow­
nik wyrazów obcych: Układ i sposób ko­
rzystania z nich". Zwracam uwagę na 
słowa: „Sposób korzystania z nich". Wy­
nikałoby z tego, że uczniowie już od kla­
sy VI powinni posługiwać się tymi po­
mocami naukowymi. Z całą pewnością 
stwierdzić należy, że ten punkt progra­
mu w tym roku szkolnym ani w naj­
bliższych latach nis będzie mógł być w 
bardzo wielu szkołach zrealizowany. Je­
żeli nawet w którejś ze szkół znajduje 
się lub jeżeli nauczyciel przyniesie wła­
sną encyklopedię 1 słownik wyrazów ob­
cych, to i tak sprawa „korzystania z 
nich" nie będzie rozwiązana dla 2 przy­
czyn: 1) jeden egzemp.arz najwyżej mo­
że obsłużyć 1 klasę i to nieliczną, 2) tak 
encyklopedia, jak i słownik wyrazów 
obcych mogą być tylko pochodzenia 
przedwojennego, a więc już przestarzałe 
i reakcyjne. Jeżeli chodzi o tę ostatnią 
sprawę to jasne jest, że encyklopedie 
przedwojenne były pisane pod kątem wi­
dzenia klas posiadających, pod wpływem 
państw zachodnich, utrzymane w duchu

W dniach od 27 grudnia do 5 
stycznia br. odbył się w Leśnej Pod­
kowie kurs dla aktywu ZMP li­
ceów pedagogicznych. Zadaniem 
kursu było pogłębienie wiadomości 
z najaktualniejszych zagadnień po­
litycznych i organizacyjnych, zazna­
jomienie z problematyką i 
ką pracy ZMP w liceach 
gicznych oraz podniesienie 
ideowego aktywistów.

Niżej podajemy reportaż 
kursu.

metody- 
pedago- 
poziomu

tegoz

Leś-
Kie-

Budynek międzyszkolnej bursy w 
nej Podkowie rozbrzmiewa życiem.- 
równik szkoleniowy kol. Władysław Azu- 
lewicz oprowadza mnie po budynku i ob­
jaśnia.

— Uczestnicy naszego krótkotermino­
wego kursu to przewodniczący zarz. 
szkolnych ZMP—przedstawiciele wszyst­
kich liceów pedagogicznych w Polsce. 
W ciągu dziewięciu dni zapoznamy mło­
dych kandydatów na nauczycieli z naj­
bardziej aktualnymi zagadnieniami poli­
tycznymi i organizacyjnymi. Zagadnie­
nia te ujęliśmy w 10 wykładach, których 
tematy pogłębiamy na seminariach. 
Przerobiliśmy już „Marksistowsko-leni­
nowskie podstawy pedagogiki", „Zadania 
Z w. Nauczycielstwa Polskiego", „Zada­
nia organizacji ZMP".

W ustroju demokracji ludowej o war­
tości szkoły decyduje nauczyciel. Musi 
on więc posiadać wysokie kwalifikacje 
zawodowe i silny koścież ideowo-politycz- 
ny. Młodzież w liceach pedagogicznych 
to przyszli ludowi wychowawcy. Dlatego 
też wiele czasu poświęcamy na omówie­
nie form i metod szkolenia ideowo-poli- 
tycznego koła ZMP.

Wchodzimy do niedużego pokoju. Gru­
pa młodzieży zajęta jest czytaniem.

— W tym pokoju pracuje 
klamatorski; przygotowują 
wieczornicę.

— Więc oprócz wykładów 
riów słuchacze jeszcze pracują w zespo­
łach artystyczno-kulturalnych? — pytam.

— Oczywiście — dzień jest tak zor­
ganizowany, aby uczestnicy kursu zapo­
znali się z wzorowo prowadzonymi zaję­
ciami tego typu. Dalej pracuje grupa 
słuchaczy, która dokona sądu nad 1949 r. 
na naszym wieczorku sylwestrowym. 
W tym zaś pokoju zespół chóralny uczy 
się piosenek — kontynuuje kol. Azule- 
wicz. — Chcemy, aby nasi słuchacze 
przenieśli na teren swych kół wzorcowo 
opracowaną metodykę tej pracy. Mamy 
nadzieję, że zwrócimy ich uwagę na jej 
pożyteczność. Chcielibyśmy bowiem, aby 
działalność kół ZMP w dziedzinie arty- 
styczno-kulturalnej była bardziej aktyw­
na. Ma to przecież ogromne znaczenie 
wychowawcze... Na jednym z seminariów 
omówiliśmy dokładnie zadania i metody 
pracy koła ZMP w walce o treść i wy­
niki nauczania. Koło szkolne musi być 
silnie związane z życiem swojej szkoły.

zespół 
wiersze

de- 
na

i semina-

Jest przerwa. Kursiści siedzą grupka­
mi, dyskutują. Przysłuchuję się rozmo­
wie.

— U nas szkolenie trochę kuleje. Na 
zebrania przychodzi mało osób — żali 
się kol. W.

— Myśmy też mieli trudności — wtrą­
ca inny — ale to dlatego, że pogadanki 
były nudne. Frekwencja na zebraniach 
poprawiła się wtedy, gdy do pogadanek 

nienawiści do Związku Radzieckiego. 
Cały szereg faktów dziejowych, odkryć i 
wynalazków przypisywano różnym „wiel­
kościom" państw kapitalistycznych. Hi­
storię Polski i szczególnie nas obchodzą­
cych sąsiadów, przedstawiono mylnie, ce­
lowo fałszując fakty historyczne. Po II 
wojnie światowej uległy zmianom gra­
nice państw. Przybyło wiele nowych wy­
darzeń historycznych i politycznych, wie­
le głośnych nazwisk w walce z przyro­
dą, epokowych odkryć, bohaterów pra­
cy, itp. Można by argumentów najróż­
niejszych znaleźć wiele, a wszystkie 
świadczybyły o tym, że sprawa tych dwu 
książek jest nagląca.

Słusznie też w nrze 244 „Przekroju" 
J. W-ff („ Od A do Żyżmory) zahacza o 
tę bolącą kwestię: „Encyklopedia jest 
jedną z najpotrzebniejszych pozycji baz 
wykształcenia społecznego i jednym 
z najniezbędniejszych motorów postępu" 
(podkreślenia moje) 1 dalej: „Ułatwić to 
niezmiernie skomplikowane zadanie mo­
głoby zredagowanie Ludowej En­
cyklopedii Powszechnej 
(podkr. moje) wydanej w ogromnym na­
kładzie i skalkulowanej jak najtaniej".

Plsząc tych kilka zdań na ten sam te­
mat w „Głosie Nauczycielskim" chciałem 
być tym „głosem ludu", który pragnie 
realizacji pięknej myśli. Redakcja Ludo­
wej Encyklopedii Powszechnej i uzupeł­
nionego nowymi wyrazami słownika, to 
rzecz trudna, wymagająca czasu i wie­
dzy specjalistów.

Sądzę, że ZNP — w oparciu o Mini­
sterstwo Oświatu i inne zainteresowane 
ministerstwa — sprawą tą z pewnością 
się zajmie. „Im prędzej wszakże zabie- 
rzemy się do tego —• przypomina J. W-ff 
— tym szybciej ukończymy bardzo po­
trzebne dzieło".

Puck. ZYGFRYD PRÓSZYŃSKI

A biurokracja szaleje
Jestem nauczycielem niewykwalifiko­

wanym. Uczę od dnia 15.11.1948 r. w po­
wiecie płockim. W maju br. ożeniłem się 
również z nauczycielką niewykwalifiko­
waną. Po długich staraniach Inspektorat 
Płocki umieścił nas razem w jednej szko­
le. Wobec tego jesteśmy pozbawieni po­
mocy ze strony sił wykwalifikowanych, 
gdyż sami prowadzimy 6-kJasową szko­
łę. Spełniam obowiązki kierownika. W 
sprawach trudniejszych muszę jeździć 
(mam rower) boczną drogą do gminnej 
wioski Łubki o porady fachowe. Łubki 
są oddalone o 6 km, przy jesiennych lub 
wiosennych pogodach jazda staje się rze­
czą niemożliwą. Poza tym uczymy się 
oboje z żoną na Kursie Dokształcającym 
dla Nauczycieli w Płocku. (Muszę zazna-

wplataliśmy wyjątki z literatury pięk­
nej — koledzy słuchali z większym zain­
teresowaniem. Na przykład chcielibyśmy 
kiedyś omówić krzywdę chłopa w Polsce 
przedwojennej. Zaczęliśmy pogada.nkę 
od przeczytania wyjątku z książki Wa­
silewskiej „Ojczyzna‘i. Każdy miał wte­
dy dużo do powiedzenia, przypomniał so­
bie bowiem podobne wypadki ze swojego 
życia lub z opowiadań rodziców. Uniknę­
liśmy „suchego" wykładu i odnieśliśmy 
dużo większą korzyść.

— Ja myślę, że i pogadanki na wsi — 
dorzuca inny kolega — trzeba tak pro­
wadzić, by związane były z życiem. Po­
gadankę należy ilustrować zawsze kon­
kretnymi przykładami wziętymi z tere­
nu.

W innej grupie rej wo<fzl Krysia Z. 
Właśnie opowiada:

— Podszedł do mnie w szkole kolega 
i zapytał: „Co ty właściwie masz z tego, 
że chodzisz na zebrania ZMP ?

Tracisz tylko niepotrzebnie czas. Ja zaś 
zapytałam tego kolegę, czy wie w jaki spo­
sób i dlaczego bogacze ■wiejscy wyzyski­
wali przed -wojną mych rodziców i czy wie, 
dlaczego ojciec jego jest analfabetą. Po­
wiada: „Nie". „No, to przyjdź do nas na 
zebranie, to się dowiesz", odpowiedziałam 
mu.

■— Masz rację — odzywa się jeden 1 
kolegów — w ogóle my, ZMP-owcy, po­
winniśmy więcej i częściej rozmawiać z 
kolegami niezorganizowanymi. Bo jak 
taki absolwent liceum pedagogicznego bę­
dzie w przyszłości uczył i wychowywał? 
Przecież będzie on „skostniałym" urzęd­
nikiem, a nie wychowawcą nowego poko­
lenia.

Dotąd tylko przysłuchiwałem się tm» 
rozmowom. Nie wytrzymałem jednak, by 
nie zagadnąć któregoś ze słuchaczy.

— Rodziców nie mam — mówi kol. 
Tadeusz Kunc — dostaję stypendium i 
dzięki temu mogę dziś uczyć się.

— Czy macie zamiłowanie do 
nauczycielskiego? — pytam.

— Chciałbym koniecznie uczyć 
— tam przecież jest tyle zdolnej 
nej do nauki młodzieży. Trzeba 
niecznie pomóc, zorganizować życie kul­
turalne... ja przecież znam wieś.

Kok Aleksander Krajewski z Limano­
wej, syn małorolnego chłopa, do szkoły 
ma 5 km, chodzi jednak systematycznie, 
bo „od dawna pragnie zostać nauczycie­
lem i uczyć zaniedbane

zawodu

na wsi 
i chęt- 
im ko

wiejskie dzieei'

zadają wiele py- 
prelegentów do

Po wykładzie kursiści 
tań: ,)Jak przygotować 
masowego szkolenia? Jak objąć szkoleniein. 
niższe klasy w lic. pedag.? Dlaczego szko­
limy tylko funkcyjnych? Jak przeszkolić 
słabszy aktyw? Czy można jeszcze zaku­
pić biblioteczki podręczne ZMP? itp.

Z rozmów i pytań słuchaczy tego kursu 
wynika jasno, że rozumieją zadania stoją­
ce przed nauczycielem nowego typu. Wie­
dzą, że zadania te są zaszczytne i trudne. 
Pracują też usilnie nad sobą, by nie za­
wieść zaufania państwa i być godnymi 
miana ZMP-owców.

B. P.

csyć, że od Płocka jestem oddalony o 31 
km — bez połączenia kolejowego).

Największą bolączką jest to, że na mo­
je prośby pisemne i ustne Inspektorat 
nie przydziela mi siły zastępczej na miej­
sce żony, która ma od 14 listopada 1949 r. 
urlop macierzyński. Jestem więc sam na 
6 oddziałów, tj. na 102 dzieci. Roboty 
jest naprawdę dużo. Tym bardziej że 
trzeba odpowiadać na moc okólników,’ 
urządzać różne akademie itp. Na moje 
prośby Inspektorat odpowiada: 
we własnym 'zakresie urządzać 
stwo albo samemu szukać siły", 
jak to mam zrobić?

Każda szkoła ma budżet wi

„proszę 
zas lęp- 

Ciekawe

gminie. 
Korzystając z tego przeprowadziłem re­
mont: wstawiłem na zimę wybite szyby, 
za co szklarz wystawi! rachunek na 
4.300 zł, kowal zrobił 6 zakrętek żelaz­
nych do pieców — 400 zł. Poza tym 
opłaciłem abonament za radio szkolne — 
80 zł. We czwartek posyłam woźnego 
szkoły do gminy (6 km) po pieniądze. 
Wójt go odsyła, „bo rachunki są przez 
kierownika nie poświadczone" — cho­
ciaż każdy, rachunek był podpisany). Do­
brze — jadę na drugi dzień sam do gmi­
ny. Sekretarz z bardzo skruszoną miną 
mówi mi: „Pieniędzy akurat nie ma w 
kasie. Proszę jutro przysłać woźnego 
o godz. 2, wypłacimy". Zgodziłem się. 
na drugi dzień idzie woźny do gminy, 
wójt mu oświadcza, że pieniędzy nie da 
woźnemu, „niech kierownik sam przyj­
dzie".

Oto — tak nasza gmina ustosunkowuje 
się do szkoły i nauczyciela. Ponieważ 
prowadzę kurs dla analfabetów w po­
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki po 
trzy godziny, nie mam czasu jeździć 
stale do gminy. A pieniądze z pensji wy­
dałem, a o zwrot nikt się nie troszczy.

LESŁAW WOYNO 
Nadółki, pow. Płock

OD REDAKCJI
Radzimy przekazać sprawę nowopo­

wstałej MOZ.

i//wh /i j*
„Dyrekcja Centralnego Kursu dla Nau­

czycieli Jęz. Rosyjskiego w Milanówku 
podaje do wiadomości zainteresowanym, 
że wszystkie dane dotyczące Kursu zna­
leźć można w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa Oświaty Nr 3 z 12 kwietnia 
1949 r„ poz. 22.

Podania na Kurs należy składać w dro­
dze służbowej.

Turnus III rozpocznie się w I deka­
dzie lutego 1950 r„ o czym w swoim cza­
sie zostaną zawiadomione Kuratoria 
Okręgów Szkolnych."
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU
Wycieczki 

nauczycielstwa 
związkowego z Gliwic 
Okręgowa Sekcja Zakładów Kształce­

nia Nauczycieli urządziła już trzy dłuż­
sze wycieczki. W wycieczkach tych brali 
udział delegaci poszczególnych Z.K.N-ów 
na Górnym Śląsku. Pierwsza wycieczka 
4-dniowa miała na celu poznanie więk­
szych miast Polski, jak Katowice, Wro­
cław, Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Mal­
bork, Elbląg, Giżycko, Białystok, War­
szawa oraz jeziora Mamry.

Druga 1 trzecia, obie trzydniowe, mia­
ły na celu poznanie pewnego odcinka 
Ziem Zachodnich. Planem objęta była 
Jeleśnia Góra i jej okolice.

Każdy z nas wrócił do pracy i zasta­
nawiamy się, czy celowe było oderwanie 
tylu osób od warsztatów pracy i ponie­
sienie związanych z wycieczkami poważ­
nych kosztów. Bezsprzecznie tak. Widząc 
bowiem na każdym kroku — tak w za­
bytkach historycznych, jak w legendach 
związanych z tymi miejscowościami, jak 
wreszcie w mowie ludności tamtejszej — 
ślady polskości, jeszcze silniej związaliś­
my się uczuciowo z tymi odwiecznie pol­
skimi ziemiami. Naocznie przekonaliśmy 
się, jak wielki wysiłek został włożony w 
odbudowę i rozbudowę gospodarczą tych 
ziem. Widzieliśmy tętniące życiem ko­
palnie, fabryki, jesienne prace na po­
lach. Wszędzie widzieliśmy ludzi pracy 
nie tylko przy warsztatach, ale i zażywa­
jących wypoczynku w dolnośląskich do­
mach wczasowych po całorocznym tru­
dzie. Tam gdzie dotychczas bawiły się i 
trwoniły lekko zdobyte pieniądze uprzy­
wilejowane jednostki, obecnie wzma­
cniają swoje siły masy budujące Polskę 
Ludową.

Wycieczka była tak pomyślana i zor­
ganizowana, że mógł z niej odnieść ko­
rzyści każdy z uczestników bez względu

W paru wierszach
ROZWÓJ CZYTELNICTWA 

W POWIECIE ŻEGAŃ

Co piąty obywatel w pow. żegańskim 
prenumeruje pisma chłopskie. Żywy roz­
wój czytelnictwa zawdzięcza ten powiat 
przede wszystkim listonoszom, którzy pro­
wadzą akcję pozyskiwania czytelników 
dla prasy chłopskiej. 30 listopada listono­
sze pow. żegańskiego wykonali plan kol­
portażu „Poradnika Rolnika** zebrawszy 
ponad 2000 zamówień.

SZKOŁY ROLNIKÓW - SPECJALISTÓW 
DLA MŁODZIEŻY

Departament Nauki i Oświaty Rolniczej 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
organizuje szkoły rolników - specjalistów 
dla młodzieży.

Obecnie P. O. „SP“ przeprowadza wer­
bunek kandydatów i kandydatek do w.w. 
szkół. Młodzież kształcić się będzie w dzie­
dzinach: hodowli, rolnictwa, zagadnień wo­
dno - melioracyjnych, rachunkowości, me­
chaniki rolnej, handlu rolniczego i mle­
czarstwa. Kandydatom przyznawane będą 
stypendia, które całkowicie lub częściowo 
wyrównywać będą koszta szkolenia, mie­
szkania i wyżywienia.

WSPÓŁPRACA NAUKOWCÓW 
Z ROBOTNIKAMI

W ramach współpracy przedstawicieli 
nauki z robotnikami bawili w Krakowie 
na Akademii Górniczo - Hutniczej człon­
kowie klubu racjonalizatorów i wynalaz­
ców z huty „Andrzej" na Śląsku. W cza­
sie rozmów poświęconych aktualnym za­
gadnieniom hutnict.za wyjaśnień udzie­
lali profesorowie Akademii Górniczo- 
Hutniczej z rektorem Goetlem na czele,

-w-
W ośrodku szkoleniowym Rożnowa 

(woj. poznańskie) junacy zorganizowali 
zespół dobrego czytania, w Sycynie roz­
poczęli masowo naukę piosenek radziec­
kich. W Rogoźnie młodzież zaznajamia 
się z życiorysem Generalissimusa Stalina.

*
Junaczki szkolnego hufca „SP“ Szkoły 

Ogólnokształcącej im. Klaudyny Potoc­
kiej w Poznaniu urządziły w dniu 21 
grudnia uroczystą wieczornicę dla żoł­
nierzy miejscowego szpitala.

Młodzież powiatu Koźlic (woj. śląsko- 
dąbrowskie) realizuje szereg zobowią­
zań, uchwalonych dla uczczenia dnia 21 
grudnia. Tak więc w gromadach Łany, 
Ciski, Pawłowiczki junacy plantują tere- 

Warsztaty stolarskie w Instytucie Głuchoniemych i Ociemniałych
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W jafsztacie stolarskim zatrudniani są tylko Wychowankowie instytutu-

na to, jakiego przedmiotu uczy i jakie 
są jego zainteresowania. Wycieczka uda­
ła się całkowicie. W dużej mierze za­
wdzięczamy to bezpośredniemu kiero­
wnictwu kol. J. Furman owej z 
Chorzowa, która obmyśliła całość do naj­
drobniejszych szczegółów i potrafiła 
swoją serdecznością i troskliwością uczy­
nić z wycieczki niezapomniane przeży­
cie. Z niecierpliwością oczekujemy za­
powiedzianej na grudzień przez Okręgo­
wą Sekcję ZKN-u wycieczki do szkoły 
radzieckiej w Legnicy, która będzie 
szczególnie cenna dla nas pedagogów, 
gdyż pozwoli nam praktycznie zapoznać 
się z osiągnięciami pedagogiki radziec­
kiej, znanymi nam jedynie z literatury.

ZOZ w Gorzowie
Związkowa Organizacja Zawodowa 

przy Państwowej Szkole Ogólnokształcą­
cej w Gorzowie Wlkp. na jednym ze 
swoich ostatnich zebrań, dnia 7 grudnia 
1949 r. uchwaliła jednogłośnie zgłosić 
swój akces do TPPR oraz założyć takie 
koło przy miejscowym ZOZ.

Powzięto również uchwałę, aby na te­
renie szkoły przeprowadzić zbiórkę ksią­
żek celem zasilenia bardzo ubogiej bi­
blioteki klas stopnia podstawowego. 
Przeprowadzenie tej akcji powierzono 
kol. Szepelakowej.

Dnia 8 grudnia br. w Gorzowie Wlkp. 
odbył się zjazd zarządów MOZ-ów i 
ZOZ-ów z całego powiatu. Zjazd odbył 
się z inicjatywy Zarządu Powiatowego ZNP. ■ ......
ski. 
były: 
logicznego oraz styl pracy. Na zjeździe 
wygłoszono następujące referaty:

„Krótka historia ZNP" — kol. Raczyc- 
ki, „Nowa rola związków zawodowych i 
znaczenie ZOZ-ów i MOZ-ów“ — kol. 
Szepelak oraz sprawozdanie kol. Szew- 

Obradom przewodniczył kol. Aniel- 
Głównymi zagadnieniami zjazdu 
zagadnienie samokształcenia ideo-

ny pod boiska sportowe, w Sławięcicach 
remontują salę Domu Ludowego, w Goś- 
ciecinie meliorują 3 ha mokradeł.

SZKOŁA BYDGOSKA INICJATORKĄ 
PIĘKNEGO CZYNU

Młodzież Średniej Szkoły Zawodowej w 
Bydgoszczy, zrzeszona w kółku szkolnym 
PCK, celem uczczenia pierwszej rocznicy 
połączenia partii robotniczych zainicjowa­
ła ufundowanie samolotu sanitarnego Po­
morza, przeznaczając na ten cel pierwsze 
zebrane 2000 zł. Oddział PCK w Aleksan­
drowie Kuj., popierając w pełni szlachetną 
inicjatywę bydgoskiej szkoły, wpłacił na 
samolot sanitarny 500 000 zł, wzywając 
wszystkie Oddziały Okr. Pom. PCK do jak 
najszybszego przekazywania sum na ten 
cel.

WSPÓŁZAWODNICTWO W AKCJI 
ZWALCZANIA ANALFABETYZMU

W walce z analfabetyzmem przystąpiło 
do współzawodnictwa województwo kra­
kowskie i rzeszowskie. W pierwszym eta­
pie zwyciężyło woj. krakowskie wykonując 
131 proc, normy, jeżeli chodzi o ilość kur­
sów, i 242 proc., jeżeli chodzi o liczbę słu­
chaczy.

Wynagrodzenie nauczycieli 
przeniesionych do innego typu szkoły

1) Według § 18 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 19.11.1949 (Dz. U. R. P. 
nr 14, poz. 85) nauczyciel przeniesiony ze 
względów organizacyjnych do szkoły in­
nego typu otrzymuje uposażenie zasadni­
cze i awansuje w innej szkole według za­
sad, jakie miały do niego zastosowanie w 
poprzednim typie, o ile przesunięcie to nie 
stwarza warunków korzystniejszego 
awansu.

Z przepisu wyżej przytoczonego wyni­
ka, że tylko w przypadku przeniesienia 
nauczyciela z urzędu (ex oficio) i tylko ze 
względów organizacyjnych wytwarza się 
dla nauczyciela sytuacja określona w po­
wyższym przepisie, natomiast nauczyciel, 
przeniesiony na własną prośbę lub z urzę­
du, dla dobra szkoły, do szkoły innego ty­
pu, tych uprawnień w zakresie uposażenia 
nie ma.

czyka ze zjazdu kierowników pracy sa­
mokształceniowej w Poznaniu.

W dyskusji, w której zabierali głos kol. 
kol. Nowiński, Pilarski, Andrychowicz, 
Rukawicznikowa, Pietrzak, Czajkowska, 
Sorokiewicz, Szepelak, Anielski i inni, 
poruszano szereg ważnych zagadnień, jak 
sprawa samokształcenia pracowników 
technicznych szkoły, formy samokształ­
cenia w MOZ-ach, terenowo rozległych 
a osobowo szczupłych, plany pracy, sto­
sunek ZOZ do rady pedagogicznej i inne.

ZOZ i MOZ 
w powiecie jaworskim 
Dnia 28 listopada zostało zakończone 

organizowanie ZOZ-ów i MOZ-ów w po­
wiecie jaworskim wojew wrocławskiego. 
Nauczycielstwo powiatu jaworskiego z 
radością powitało powstanie nowej ko­
mórki związkowej i z ochotą zabiera się 
do pracy w ramach swych planów. Na 
terenie pow. Jawor istnieją 3 ZOZ i 17 
MOZ. Zarząd Oddziału Pow. ZNP stwier­
dza. że praca w nowozałożonych komór­
kach, mimo braku wytycznych — już 
wre. Na podkreślenie zasługuje ZOZ 
składający się z 18 osób przy Szkole 
Ogólnokształcącej stopnia podstawowego 
i licealnego w Jaworze, gdzie odbyto już 
trzy zebrania, aby opracować plan pracy 
w ZOZ do czerwca następnego roku. Do 
pracy wciągnięci zostali pracownicy fi­
zyczni, którym w ramach ZOZ powierzo­
no również pewien odcinek pracy.

Delegaci pow. Oddz ZNP kol. kol. 
Zankiewicz Zofia, Wiatrowska Antonina, 
Gumiński Teodor i Juchniewicz Jan bę­
dący obecnie na każdym pierwszym ze­
braniu organizacyjnym ZOZ czy MOZ 
sygnalizowali pozytywne podejście nau­
czycielstwa do nałożonych nań obowiąz­
ków. Dowodem tego był choćby nieco­
dzienny; i uroczysty nastrój wywołany 
starannym przygotowaniem do pierwsze­
go zebrania organizacyjne. Udział czyn­
nika politycznego, społecznego, komite­
tów opiekuńczych i rodzicielskich, był 
żywy.

Ożywione i rzeczowe dyskusje świad­
czyły o wielkim zainteresowaniu się ze­
braniem nie tylko nauczycielstwa, ale 
i przybyłych gości.

Sądzimy, że powiat jaworski nie będzie 
ostatni w wyścigu pracy opartej na wy­
chowaniu i zasadach marksizmu - leni- 
nizmu.

ANTONINA WIATROWSKA 
sekretarz ZNP Oddział Powiatowy 

w Jaworze

Zjazdy artystyczne nauczycieli
W Warszawie, Krakowie i Poznaniu 

w dniach od 28.XIL1949 r. do 6.1.1950 
roku odbyły się zjazdy artystyczne 
nauczycieli, w których wzięło udział 
około 300 osób. Ze wszystkich stron 
Polski, z najodleglejszych jej zakąt­
ków, przede ■wszystkim z małych mia­
steczek i wsi przyjechali na ten zjazd 
koleżanki i koledzy, działacze społecz­
ni i aktywiści związkowi, przybyli lu­
dzie jak najściślej związani z masami 
robotniczymi i chłopskimi.

Zjazdy artystyczne nie zamykały się 
tylko w granicach sztuki i nie obej-

2) Jeśli chodzi o wysokość wynagrodze­
nia nauczycieli kontraktowych, to kwe­
stię tę normuje rozporządzenie Ministra 
Oświaty z dnia 24.X.1947 r. (Dz. U. R. P. 
nr 11 poz. 275). Według tego rozporządze­
nia kontraktowi nauczyciele szkół średnich 
otrzymują uposażenie

a) kwalifikowani grupy 2 (dawniej VI)
b) niekwalifikowani grupy 3 (daw­

niej VII).
Według obowiązujących przepisów — 

rzecz biorąc formalnie —■ w ustaleniu wy­
sokości wynagrodzenia bierze udział nie 
tylko władza szkolna, lecz i nauczyciel, 
gdyż umowa o pracę ma charakter umów 
dwustronnych, więc nauczyciel decydując 
się na objęcie stanowiska kontraktowego 
pracownika godzi się na dane warunki.

M. N.

X dośuiaficzeń ^zkoin rafiiieckiej

Praca metodyczna nauczycieli w ZSRR

towarzyszy dyrektor

s k i e g o 
e t o d y c

z g ru- 
znego

Najbardziej rozpowszechnionymi for­
mami pracy metodycznej na terenie 
szkoły radzieckiej są: 1) lekcje praktycz­
ne, 2) konferencje metodyczne, zwoływa­
ne raz, lub dwa razy na miesiąc, 3) wza­
jemne hospitowanie lekcji polega na 
tym, że nauczyciele tych samych przed­
miotów lub klas hospitują lekcje jedni 
u drugich podług z góry ułożonego pla­
nu. Wzajemne odwiedzanie jest zazwy­
czaj tak organizowane, że mniej do­
świadczony nauczyciel odwiedza bardziej 
doświadczonego i odwrotnie. Potem 
odbywa się konferencja, na której kole­
dzy dzielą się uwagami, wyciągają wnio­
ski, ustalają wytyczne. Czasami odwie­
dzającemu koledze 
łub jego zastępca.

W skład miej 
powania m 
wchodzą nauczyciele wszystkich szkół 
danego miasta. Podział na sekcje meto­
dyczne przeprowadzony jest ściśle po­
dług przedmiotów i klas (od pierwszej 
do czwartej).

Miejskie zgrupowania metodyczne nau­
czycieli opracowują zagadnienia wypły­
wające już nie ze specyficznych warun­
ków pracy jakiejś poszczególnej szkoły, 
lecz z warunków pracy wszystkich szkół 
danego miasta. To, co stanowi trudność 
dla wszystkich nauczycieli miasta, a nie 
dla nauczycieli jednej jakiejś szkoły, 
stanowi tematykę opracowywaną przez 
miejskie zgrupowania metodyczne. Dla­
tego też w odróżnieniu od szkolnych ko­
misji metodycznych, miejskie komisje 
są kierowane przez gabinety pedagogicz­
ne przy wydziałach oświaty.

Najważniejszą rolę mają do spełnie­
nia wiejskie zgrupowania 
metodyczne szkół. Należą 
do nich nauczyciele z najbardziej odda­
lonych miejscowości, z zapadłych wio­
sek znajdujących się w odległości dzie­
siątków kilometrów od centrum kultu­
ralnego. Dla tych nauczycieli konferen­
cje metodyczne, odbywające się regu­
larnie na dalekich peryferiach, są naj­
dostępniejszą drogą doskonalenia się 
w zawodzie. Wszystkie szkoły wchodzące 
w obręb rejonu należą do zgrupowań 
metodycznych. Do jednego zgrupowania 
metodycznego należy kilka szkół najbli­
żej położonych. Odległość między szko­
łami należącymi do jednego zgrupowa­
nia metodycznego nie może przekraczać 
6 kilometrów. Zazwyczaj kilka szkół 
czteroletnich koncentruje się dokoła je­
dnej szkoły siedmioletniej lub dziesię- 

mowały nauczycieli, którzy pracują w 
szkole lub poza szkołą w tej dziedzi­
nie. Zadania były znacznie rozleglej- 
sze, a sens ich głębszy.

Organizatorzy, kierownicy życia 
kult.-ośw. Polski Ludowej dotarli do 
tych pracowników, którzy w najbar­
dziej odległych wsiach, osadach i mia­
steczkach przygotowują grunt pod bu­
dowę fundamentów socjalizmu w Pol­
sce, są jego pionierami i heroldami- 

, Wysoki poziom wykładów, serdecz­
na atmosfera, żywy udział słuchaczy w 
dyskusjach — oto najbardziej charak­
terystyczne cechy tych zjazdów.

Omówione zostały przez wykładow­
ców między wielu innymi tematami 
(związkowymi, politycznymi) zagad­
nienia artystyczne: „Rola człowieka w 
państwie socjalistycznym*1, „Nowe 
drogi współczesnego teatru polskiego", 
„Nowa forma i nowa treść w litera­
turze Polski Ludowej", „Estetyka ży­
cia codziennego", „Artyzm w twór­
czości dziecka", „Zasady realizmu so­
cjalistycznego w sztuce plastycznej", 
„Jak czytać gazety", „Z zagadnień 
marksistowskiej metody badań lite­
rackich", „Współczesna powieść pol­
ska", „Realizm socjalistyczny", „Ma­
larstwo współczesne", „Filmowe adap­
tacje prozy" itp.

Wykłady nie były omawiane tylko 
teoretycznie, gdyż poprzez teatr, ki­
no, wycieczki, 
rzeźbę stawały 
czymś głęboko 
częstników.

Prelekcje np. 
mie polskim, o 
parte były na doświadczeniach filmu 
radzieckiego i połączone z pokazem

muzykę, obraz czy 
się czymś bliskim, 
przeżytym przez u-

o współczesnym fil- 
jego problematyce o-

występów słuchaczy Wyższej Szkoły
Filmowej w Łodzi. Wykład o współ­
czesnym malarstwie formalistycznym 
i realistycznym połączony był ze 
zwiedzaniem w Muzeum Narodowym 
działów: sztuki starożytnej, gotyc­
kiej, obrazów malarzy współczesnych 
itp.

Wykładowcami byli wybitni fa­
chowcy: Wł. Sokorski, L- Schiller, J. 
Hryniewiecki, St. Żółkiewski, Wł. 
Sheybal, prof. Chełmońska, kier. lit. 
teatrów poznańskich Chebanowski, A. 
Bunsch, Z. Jachimecki, W. Vogler, A. 
Polewka, St. Morawski, B. Dąbrowski, 
J. Michałowski, W. Rudziński, Mus­
kał, Mazurek i wielu innych.

Uczestnicy gjazdów artystycznych 
mieli możność na każdym niemal 
kroku konfrontować teorię z prakty­
ką, gdy zwiedzali osiedla mieszkanio- 
We WSM i ZOR w Warszawie, Trasę 
W—Z, Nowy Świat, gdy oglądali 
dzielnicę fabryczną w Poznaniu, Stu­
dio Polskiego Radia, czytelnię lub za­
bytki Krakowa: Wawel, Sukiennice.
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cioletniej. Na czele każdego wiejskiego 
zgrupowania metodycznego stoi kiero­
wnik mianowany na początku reku 
szkolnego przez naczelnika rejonowego 
wydziału oświaty. Kierownikiem zazwy­
czaj mianuje się jednego z lepszych nau­
czycieli szkół wiedzących w skład zgru­
powania. Na Jzlbraniu organizacyjnym, 
na początku rak|i szkolnego odbywa się 
podział nauczycieli na sekcje przedmio­
towe i na sekcje klas młodszych, prze­
ważnie kombinowane: I i II, III i IV, 
wyznacza się kierowników tych sekcji, 
wysuwa się tematykę. Wiejskie /.grupo­
wania metodyczne zbierają się raz na 
miesiąc. Formy ich pracy w zasadzie nie 
różnią się od poprzednio omówionych: 
lekcje praktyczne, referaty, odczyty, 
omawianie artykułów z prasy pedago­
gicznej, recenzje książek.

Z reguły w części plenarnej obrad wy­
głaszane są odczyty natury politycznej i 
naukowej z rozmaitych dziedzin wiedzy. 
Praca metodyczna we wszystkich jej 
ośrodkach-;, prowadzona jest planowo. 
Plany zatwierdza kierownik gabinetu 
pedagogicznego w ścisłym porozumieniu 
z kierownikiem wydziału oświaty. Obaj 
sprawują kontrolę nad pracą metodycz­
ną w terenie.

Dwa razy w roku: w sierpniu, tj. przed 
początkiem nowego roku szkolnego, i w 
styczniu, tj. przed początkiem drugiego 
półrocza, odbywają się w całym Związ­
ku Radzieckim rejonowe i obwodowe 
konferencje pedagogiczne. Konferencje 
te, na które przybywają setki i tysią­
ce nauczycieli, obradują przez trzy dni 
z rzędu. Są to zazwyczaj okazałe zjazdy 
nauczycielstwa, które zbierają się po to, 
by radzić nad sprawami wychowania i 
nauczania powierzonej jego pieczy mło­
dzieży.

W odróżnieniu od innych konferencji 
pedagogicznych konferencje sierpniowe i 
styczniowe są organizowane i kierowane 
bezpośrednio przez wydziały oświaty 1 
odbywają się w obecności przedstawicieli 
organizacji społecznych i władz miejsco­
wych. Tematyka tych konferencji jest 
wyznaczona przeważnie przez Minister­
stwo Oświaty danej republiki.

Referaty te mają charakter wybitnie 
praktyczny. Ich celem jest podsumowa­
nie wyników pracy za okres ubiegły i 
wyciągnięcie wniosków na przyszłość. 
Ich celem jest także wskazać zebranym 
na to, jakie są osiągnięcia szkół i jakie 
są ich uchybienia. Pokazują one zebra-

Mieli więc żywą ilustrację wykładów, 
która wiązała je i utrwalała głęboko 
ich treść.

Spotkania z autorami polskimi, Z. 
Otwinowskim, Wiktorem, Frasikiem, 
Różewiczem, Swierczyńską, Fiedlerem 
i innymi, którzy zapoznali uczestni­
ków zjazdu z procesem tworzenia 
dzieła, omawiali poszczególne etapy 
jego powstawania, wywarły głębokie 
wrażenie-

Wykłady z ilustracją muzyczną, lek­
cje słuchania muzyki, udział w kon­
certach, w przedstawieniach teatral­
nych, wszystko to było głębokim i nie­
zatartym przeżyciem.

Zjazdy artystyczne, jakie się odby­
ły w Warszawie, Krakowie i Poznaniu, 
są dowodem, że rząd Polski Ludowej 
dociera do szerokich mas robotników 
oraz chłopów mało- i średnio-rolnych, 
udostępnia im 'czerpanie ze źródeł kul­
tury i dąży do podniesienia jej pozio­
mu wśród najszerszych mas ludo­
wych.

I dlatego na zjazdach tych znaleźli 
się ludzie jak najściślej związani z ży­
ciem, pracą i trudem tych, którzy do 
września 1939 r- podlegali jak naj­
ostrzejszej dyskryminacji kulturalnej.

Zjazdy artystyczne nauczycieli, to 
właśnie dowód nowego, socjalistyczne­
go stosunku do kultury, która ma 
przebudować człowieka i przygotować 
go do nowych zadań.

H. CHMURZYNSKI

„Polonistyka**
Rok U—Listopad.—Grudzień 1949 r. Nr 5 (9) Warszawa—PZWS

Sygnalizujemy ukazanie się nowego nu­
meru „Polonistyki", który jest drugim 
w b. roku szkolnym, a ostatnim w roku 
1949. Bogaty i aktualny materiał, podobnie 
jak w poprzednich numerach, dzieli się na 
artykuły i rozprawy o charakterze ogól­
nym i naukowym, na materiały z zakresu 
praktyki szkolnej oraz na oceny i sprawo­
zdania.

Na pierwszym miejscu zabiera głos zna­
ny krytyk literacki Stefan Żółkiewski, któ­
ry w artykule „Przed zjazdem polonistów" 
porusza bolączki i trudności, z jakimi bo­
ryka się polonista w szkole, stojący z jed­
nej strony przed wymaganiami programu 
żądającego odeń nowej interpretacji lite­
ratury, z drugiej zaś wobec braku odpo­
wiadających tym wymaganiom nowych 
podręczników, monografii i najnowszej hi­
storii literatury.

„Szkoła w tych warunkach — pisze Ste­
fan żółkiewski — nie może spełniać do­
brze swych zadań wychowawczych. Nau­
czanie literatury ojczystej jest przedmio­
tem szczególnie służącym wychowaniu no­
woczesnego człowieka. Szkodzi tej sprawie 
zarówno zacofana tradycyjna rutyna — 
jak i gorliwa ignorancja, prowadząca czę­
sto do fałszowania prawdy o naszej kul­
turze". Nie znaczy to, iżby sytuacja na 
tym odcinku była całkowicie zaniedbana 
i nic się w tym kierunku nie robiło. Wiele 
się robi i wiele się już zrobiło, niemniej 
jednak trudności, o których mowa, są fak­
tem, a ich przezwyciężenie „wymaga jak 
najszerszej aktywizacji całej masy poloni­
stycznej, a przede wszystkim jego aktywu 
naukowego". Autor wyraża nadzieję, „że 
jednym z czynników tej aktywizacji bę­
dzie zapowiedziany na wiosnę 1950 r. ogól­
nokrajowy zjazd polonistów w Warsza­
wie". Nauczycielstwo i ogół kulturalny 
oczekuje od Zjazdu Polonistów inicjatywy 
do podjęcia poważnej i wszechstronnej pra­
cy nad ożywieniem, upowszechnieniem tra­

nyną, które szkoły są lepsze, którzy nau­
czyciele lepiej pracują, w tym celu, by 
stali się oni przykładem dla innych. W 
tych referatach odzwierciedlona jest tak­
że praca szkół gorzej postawionych, wy­
kryte są przyczyny niedostatecznych 
wyników nauczania w tym celu, by 
uchybień tych uniknąć na przyszłość.

Po wysłuchaniu referatów zaczynają 
się debaty nad zagadnieniami poruszony­
mi w nich. Głos ma nauczyciel, który tu, 
w obliczu władz szkolnych i setek kole­
gów mówi o swych trudnościach i osiąg­
nięciach w pracy.

Po zakończeniu obrad plenarnych za­
czyna się praca sekcyjna. Na zebraniach 
sekcji przedmiotowych obecni są nau­
czyciele całego rejonu.

Styczniowe i sierpniowe konferencje 
nauczycielskie zamieniają się w potężną 
manifestację jedności rzesz nauczyciel­
skich w ZSRR w ich dążeniu do osiąg­
nięcia wspólnych ideałów wychowaw­
czych, w ich dążeniu do spełnienia tych 
wysokich i odpowiedzialnych zadań, któ­
re stawia przed nimi społeczeństwo.

IDA ALTSZULER

Nowe hsśgiżtlks

Pańsiwowy Insiyiui 
Wydawniczy

Ukazała się nowa powieść znanej pisar­
ki wrocławskiej Anny Kowalskiej pt. 
„Uliczka Klasztorna". Akcja powieści roz­
grywa się wiosną i latem roku czterdzie­
stego siódmego w odbudowującym się Wro­
cławiu. Treścią książki są dzieje rodziny 
Górskich i Opatów — mieszkańców wyi­
maginowanej uliczki Klasztornej. Opisu­
jąc powszednie dni tych dwóch typowych 
rodzin wrocławskich — Kowalska zazna­
jamia jednocześnie czytelnika z ciekawym 
procesem powstania nowego społeczeń­
stwa w zniszczonym i wyludnionym przez 
wojnę mieście.

Nowy zbiór wierszy Leona Pasternaka 
pt. „Strofy gniewu", jest plonem lat 
wojennych i powojennych. W zależności 
od charakteru Pasternak uszeregował 
je w dwóch odrębnych częściach: w „Stro­
fach gniewu" i w „Strofach drwiących". 
Na trzecią część tomiku składają się pię­
kne przekłady wierszy Majakowskiego.

Książka niemieckiego pisarza antyfa­
szystowskiego J. Petersona pt. „Nasza uli­
ca" (przekład polski Anny Linke) pisa­
na konspiracyjnie w Berlinie w latach 
1933 — 34, w okresie gdy szalał terror 
umacniającego się u władzy hitleryzmu — 
jest drobiazgową, a jednocześnie niezwy­
kle żywą kroniką wydarzeń, jakie rozegra­
ły się w Niemczech w tym pamiętnym 
czasie. Książka Petersena przedstawia ty­
powe dzieje ówczesnej niemieckiej 
cy robotniczej i jej podziemnego 
oporu.

Piękny poemat Kirsanowa pt. 
nad ojczyzną" (przekład polski Wiktora 
Woroszylskiego) ze wzglę.du na swoją 
udramatyzowaną formę nadaje się szcze­
gólnie do -wykorzystania w programach 
świetlicowych.

dzielni- 
ruchu

„Niebo

Wielkopolska 
Księgarnia Wydawnicza

Jakub Wasserman — Krzysztof Kolumb. 
Str. 223. Przełożył z niemieckiego Alek­
sander Wat. Okładkę projektował Aleksan­
der Bernaciński.

Wasserman stawia sobie za cel odtwo­
rzenie w tej biografii powieściowej Krzy­
sztofa Kolumba jako człowieka i bohatera 
swojej epoki. Książka maluje świetnie 
współczesną Kolumbowi Hiszpanię i dra­
pieżne metody pierwszych kolonizatorów.

Zbiór felietonów satyrycznych Stefanii 
Grodzieńskiej pt. „Felietony" są ilustro­
wane zabawnymi rysunkami Ha-Gi.

Robert Ludwik Steyenson — „Dr Jekyll 
i Mr Hyde".

A. J. Cronin — „Klucze królestwa".
J. O. Curwood — 1) „Najdziksze serca", 

2) „Szara wilczyca", 3) „Bari, syn Szarej 
wilczycy".

dycji demokratycznej w literaturze pol­
skiej, pracy nad nowoczesną interpretacją 
podstawowych problemów historii literatu­
ry, pracy nad przygotowaniem pomocy ko­
niecznych do realizacji nowych progra­
mów. Przedstawi także w tym kierunku 
pracę seminariów polonistycznych, insty­
tutów literackich i młodych badaczy. Rzu­
ci hasła planowości badań polonistycznych, 
planowego, zgodnego z potrzebami społecz­
nymi wykorzystywania kadr naukowych".

W tymże numerze Kazimierz Budzyk 
podaje „Materiały do historii literatury 
wieku XVII", mianowicie wnikliwą, w no­
wym ujęciu interpretację ideologii i kul­
tury doby kontrreformacji, działalności je­
zuitów i ks. Piotra Skargi oraz literatury 
mieszczańskiej.

Fragment z „Dialektyki przyrody" Fry­
deryka Engelsa pt. „Odrodzenie i sztuka 
renesansu", jako materiał do interpretacji 
epoki odrodzenia, jest trzecią pozycją 
działu „Artykuły i rozprawy".

W „programach i praktyce szkolnej" J. 
Z. Jakubowski stawia„Postulat wzmożenia 
aktywności polonisty". Uwagi swoje au­
tor traktuje jako wstęp do dyskusji nad 
postawą dydaktyczną polonisty w nowd 
szkole, wychodząc z założenia, iż „dysku­
sje nad programami trzeba połączyć zzoz' 
ważeniem pytania: jak to robić?"

Następne pozycje z tego działu tę „Dy­
daktyka nauki o wyrazie w jede^_stolet' 
niej szkole jednolitej" —■ Stefan' j 
skiego i „Konspekt lekcji język? polskiego 
poświęconej omówieniu „Ko dlana J. 
Słowackiego" -— Zdzisława pbery.

Prawie połowę zeszytu zrJ1.110^ „Oceny 
i sprawozdania", gdzie pę'ónista znajdzie 
krytyczny p. zegląd inte’ćsui?cl/c^ 8° za" 
równo wznowień, jak •* nowyca wydaw­
nictw książkowych oFĘ przegląd aktual­
nych rozpraw i artykułów w czasipismach 
społeczno - literackich- __ST. CZ.


